
Np. 33 . Dnia 14. sierpn ia  1910 r . Rok XXII.
—   ̂ a mmmm whwil. mmJJM”- W* im.mim.s.i    .iiminiw ■ .„I hmw i ■■ m .«■ -JIM * - fi ■■••••-

310. ^  ^  ^  ^

ORGAN POLSKIEGO STRONNICTWA LODOWEGO.
R e d a k t o r  n a c z e l n y  J A N  S T A P I Ń a K I .

~  •-•—Ł**-  ' “  w  Galicji i catycli Austro-tV ę g r z e c h ......................................... 4  k o ro n y .  _  . . .  . .  .  ‘ “ ' r *
£ [ 0  S z t l l  i  6  d o  K ró les tw a  P o lsk ieg o  i R o s j i ................................................ 2 rub le .  j  Nalciyiosc jiiacl S1Q

do c e sa r s tw a  u i e m i e c k i e g o ..........................................................4  m ark i .  □  z  g ó r y ,  ro<*7.nie  m b
n a  c a ł y  p o k :  d o  A m ery k i ,  R u m u n j i ,  D anji ,  Anglji ,  A fryk i ,  A u s tra l j i  5 k o ron .  i  j- pOłrotŁilIe. :s
. N u m e r  p o j e d y n c z y ............................................................................8  ha le rzy .  . . .

P o b ie r a n ie  „Przy jac ie la  L u d u “ m o ż n a  rozp ocząć  k a ż d e g o  czasu  i od  teg o  d n ia  oblicza sią na lezytość .

R ęko p isó w  nie zw raca  się, l istów n ieop łaconych  nie p r z y j m u j e  się. Do listów  w y m a g a ją c y c h  odpow iedzi,  należy  do łączyć 
m a r k ę  n a  odpow iedź .  R ek lam ac je  (nie zak le jone)  s ą  w o lne  od  o p ła ty  pocztow ej .

Wybory do Rady państwa.
Dużo okoliczności na to wskazuje, że późną 

jesienią bieżącego roku zostanie Izba posłów R a­
dy państwa rozwiązana i że w styczniu albo lu­
tym odbędą się nowe wybory powszechne. Tego 
zdania są liczne głosy polityków, tak donoszą 
wpływowe gazety niemieckie. Wszystkie stronni­
ctwa ipolityczne z tern się liczą i rozpuczęły już 
przygotowania przedwyborcze.

A skoro taki nastrój już zapanował wśród 
posłów, to tem pewniej do wyborów przyjdzie, 
gdyż posłowie, popadłszy raz w nastrój wybor­
czy, będą się więcej liczyć z nowymi wyborami i 
nie będą chcieli nic rządowi uchwalić, z czego dla 
r z a i u  wyniknie potrzeba rozwiązania i nowych 
wyborów.

W październiku zwoia rząd 'ponownie Radę 
państr /a  i będzie żądał uchwalenia przedłożeń po­
datkowych, które przed wakacjami nie przeszły. 
R ząd musi nastawać na uchwalenie znanych już 
Czytelnikom podatków, albowiem obliczenia bu ­
dżetowe na rok 1911 wykazują już b rak  około 
stu miljonów koron. Gdyby rząd  tych pieniędzy 
nie otrzymał, to musiałby przystąpić do wykre­
ślenia różnych wydatków w wysokości stu miljo­
nów, a to znowu by wywołało gwałt w calem 
państwie.

Już to samo stwarza trudność, przez którą 
teraź .ejszy parlam ent przebrnąć nie potrafi.

Są i inne przyczyny, które prow adzą do po­
trzeby rozwiązania Rady państwa. Przez ubiegłe 
trzy  lata Izba poselska się w znacznym stopniu 
zużyła. Nagromadziło się mnóstwo kwasów i go 
ryczy prawie we wszystkich klubach poselskich, 
a także pomiędzy klubami nawikłały się różne 
bądź^ to walki, bądź sojusze, które ruchy tych 
klubów utrudniają. Jedynem wyjściem z tego 
wszystkiego b j ły b y  nowe wybory, gdyż przez 
wybory stworzyłoby się całkiem nowy stan rze­
czy i dopiero w nowowybranei Radzie państwa.

możnaby stworzyć nowe związki i sojusze między 
związkami poselskimi.

Kolo polskie też bardzo  a bardzo potrzebuje 
nowych wyborów. Przez trzy  lata dowiodło tera 
źniejsze Koło polskie, że się nie nadaje  do pro  
wadzenia polityki w imieniu narodu polskiego 
Zamiast ku lepszemu prowadzi teraźniejsze Koio 
polskie siebie i kraj do coraz większego upadku 
znaczenia i wpływów, za czem znów idą przeró 
żne i bardzo ważne szkody i straty  narodowe i 
krajowe.

Teraźniejsze Rolo polskie zostało w ybrane 
w zupełnie odmiennych stosunkach, niż są obe 
cnie. W ybory prowadziła dawniejsza R ada Na 
rodowa, w której pierwsze skrzypce mieli wszech* 
polacy. Hasłem wyborów wszechpolskich w roku 
1907 była walka przeciwko ludowcom. Strach 
przed ludowcami pomieszał rozumy ówczesnym 
sternikom politycznym kraju, z czego znowu sko­
rzystali wszcchpolacy i nawybierali sobie kandy 
datów, którzy, zostawszy posłami, cały swój rozum 
utopili w nienawiści do ludowców. V' ten sposób 
wybrane Koło polskie choruje od poi zatku na 
straszną chorobę niezgody, której w żaden inny 
sposób wyleczyć się nie da, tylko przez nowe 
wybory.

Ponadto skład Koła polskiego jest nieodpo­
wiedni i niezdolny do pracy dlatego, że za dużo 
w niem urzędników, a za mało rolników. To też 
działalność Koła zdąża w kierunku różnych spraw 
urzędniczych, a najważniejsze spraw y rolnictwa 
nie mają należytego poparcia. Pokazało się to ja ­
skrawo przy sposobności trak tatów  handlowych 
pokazuje się to w sprawie tak zwanej asekura­
cji socjalnej. Obrona posłów ludowców nie odnosi 
skutku, ponieważ wszechpolski prezes dr Głąbiń- 
ski nie doprowadził naw et do żadnej uchwały do­
tychczas w tak ważnej sprawie. I tak wszechpol­
ski posoł Buzek, profesor uniwersytetu, nie ma 
jąoy pojęcia o stosunkach krajowych, jako prze­
wodniczący komisji forsuje taką  ustawę, k tóra
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nieszczęściem zagraża olbrzymiej większości rol­
niczej ludności kraju  naszego.

Wszelkie wysiłki ludowców, aby zmienić te 
6tosunki w Kole, nie mogły odnieść pożądanego 
skutku, gdyż było nas za mało, a przy te m wobec 
bezwzględnego postępowania wszechpolaków 
trzeba by było chyba jeszcze do większego roz­
bicia doprowadzić, czego znów ludowcy ze wzglę­
du na Koło uczynić nie chcieli.

Skład Koła polskiego, aby mogło działać na ­
leżycie, powinien być następujący: przewodnictwo 
I politykę powinno prowadzić prezydjum, złożone 
z przywódców poszczególnych stronnictw, tudzież 
komisja parlamentarna. Praca fachowa w ko­
misjach powinna być powierzona fachowym re­
ferentom, których potrzeba w tym celu w Kole 
polskiem około 25. A reszta posłów, więc około 
40, miałaby za zadanie zatwierdzać lub odrzucać 
wnioski prezydjum i referentów fachowych, tu ­
dzież informować Koło o stanie rzeczy póśród 
ludności i na odwrót, zawiadamiać wyborców na 
zgromadzeniach o pracach i dążeniach Koła pol­
skiego.

Ludzie dobrej woli przyznać muszą, że dzia­
łalność posłów włościan w Kole polskiem była, 
naw et w tym okresie ohaotycznym, zupełnie po­
praw na i pożyteczna. Jestem też zdania, że na 
przyszłość powinno zasiadać w Kole polskiem 
najmniej 30 posłów-włościan, żyjących na roli. 
Tak samo robotnicy, rękodzielnicy i kupcy po­
winni mieć w Kole polskiem swoich zastępców w 
odpowiedniej liczbie. A wybór posłów-referentów 
dla wszystkich działów prac fachowych powinien 
nastąpić za wspólnem porozumieniem stronnictw 
polskich.

Krótko powiedziawszy, doświadczenia nabyte 
w teraźniejszem Kole polskiem przyczyniłyby się 
do tego, że z nowych wyborów wyszłoby z pew­
nością inne lepsze Koło polskie, któreby było 
zdolne skuteczniej bronić spraw narodowych i 
krajowych.

Dlatego wieści o bliskich wyborach powin­
niśmy przyjmować z zadowoleniem.

_________  Jan Stapiński.

Wojna domowa u wszechpolaków.
Jakaś  wichura wpadła w obóz wszechpolski 

w czasach ostatnich. Długo tajony pożar wybu­
chać poczyna całym płomieniem. Najpierw, jak 
iskierki z pod strzechy, tak pojedynczy odlaty­
wali ludzio, a teraz to już kłębem całym poleciała 
ich chmara za poważniejszymi działaczami. To 
też wściekłość jakaś dzika i nieokiełzana rozpa­
liła serca tych, co dziś stoją na  czele blagą n a ­
dętej kliki. Całe swe życie pluli, więc do plucia 
tak się przyzwyczaili, iż stało się ono drugą ich 
naturą. Więc gdy to, co wśród nich uczciwsze, po ­
czyna się ze wstrętem odwracać do nich plecyma, 
nie żałują śliny dla swoich własnych ludzi.

Mam tu na myśli sprawę posła Germana.
Dla nas, którzy naturę  i duszę wszechpola- 

Iów w „"So-o uanów Grabskich znamy już na

wylot, to jeszcze przemawia na korzyść posła 
Germana, że go wykluczono. Któż go bowiem wy­
kluczył ?

Kto się przypatryw ał spokojnie wszechpola- 
kom i bezstronnie ich czyny sądził, musiał przyjść 
do przekonania, że zdążają oni do celu trzema 
drogami a to:

P i e r w s z a  t o  b l a g a .  Ludziom trzeba ccś 
przecież dać, jeśli się chce ich przyciągnąć ku 
sobie. Tak na posno nic się nie uda. Więc wypi­
sali na swym sztandarze różno przynęty, prawiąc 
ludziom koszałki opałki, jakto oni w swym obo­
zie potrafią pogodzić wszystkie nawet najsprze­
czniejsze interesy. Mniejsza im z tern, że chłop 
musiałby wyjść z takiego galimatjasu poszkodo­
wanym. Bo gdyby stanął ze swoimi interesami 
naprzeciwko i adwokatów i obszarników i u rzęd­
ników i księży i robotników, to musiałby wyjść 
przegadanym. (To znaczy chłop na zgromadze­
niu partyjnom, a nie poseł chłopski w Sejmie, 
przypisek Redakcji) O n  swoje pietą, bo im tak 
potrzeba. Więc po wszechpolsku i Bogu świeczkę 
i djabłu ogarok palą. Kto dwom bogom jednak 
chce służyć, musi jednego przynajmniej cyganić.

D r u g a  i c h  d r o g a  t o  s z c z u c i e .  Bo 
przecież na bladze ludzie wnet musieliby się po­
znać. Ażeby się nie poznali tak łatwo na niej, 
s tarają  się wszechpolaki inącić myśli. A że to na j­
łatwiej udać się może tylko podjudzaniem jednych 
przeciwko drugim, więc też judzą, ile się da. Uży­
wają tej drogi ze szczegóiniejszem zamiłowaniem 
w6 wschodniej Galicji, w stosunku do wieśniaków 
ruskich i polskich. Lecz nie jest wolną od tego i 
Galicja zachodnia, gdzieby radzi bardzo usado­
wić się. W tym celu używają z szczegóiniejszem 
zam iłow an iem ------------

d r o g i  t r z e c i e j  t. j. s z k a l o w a n i a .  
P lują na wszystkich, którzy się z nimi nie zga­
dzają, lub o których myślą, że im cośkolwiok 
zawadzić mogą. A na cóż to? Prosta rzecz! Prze­
cież jest jeszcze dość ludzi uczciwych, którzy nie 
pozwolą wodzić maluczkich na smyczy blagi, ale 
zechcą im oczy otworzyć. Tych więc z góry  już 
chcą oni błotem i śliną obryzgać, bo sądzą, że w 
ten sposób ludzie uwierzą im łatwiej.

Gdy pomyślimy nad temi trzema drogami, 
to chyba jedna gorsza od drugiej, a trzecia to 
już najgorsza. Człowiek szanujący innych nie bę­
dzie chodził niemi, bo to są drogi kręte — bo 
trzeba najpierw zabić w sobie sumienie do krzty 
i innych mieć całkiem za nic, by blagować, szczuć 
i pluć.

Zapisuję więc i to na  korzyść p.  Germano­
wi, że go tacy wyrzucili z pomiędzy siebie. Ale 
to, co złe, musi mieć swój koniec. Na nic wszelkie 
choćby najpiękniej wyglądające blagi, na  nic nie 
zdadzą się judzenia i szkalowania, ludzie poznają 
się na farbowanych lisach i pójdą od nich precz. 
A jeśli tak, to nie dziwne nam to, co się obecnie 
u wszechpolaków dzieje. Długo kopciło się w tym 
stogu, zgryzionym przez myszy i szczury, (to zna­
czy przez namiętności i geszefciarstwo, przypisek 
Redakcji), aż wybuchł pożar. I oto na  dziwne pa­
trzymy zdarzenie. Wśród wszechpolaków powsta*
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rwetes i krzyk. Co chwila któryś z poważniejszych 
ich pracowników wypada z obozowiska z gnie­
wem w oku i oburzeniem w sercu, opuczczając 
wstrętne dlań szeregi. O dpadają  jeden po drugim 
sami generałowie, czyli sztab ich. Uszczupla się 
ich gars tka  z dnia na dzień niemal. Siły maleją, 
bo je trawi oprócz tego wewnętrzna chorobliwa 
gorączka. I właśnie teraz odzywa się Imć Grab­
ski, obecny pan na Wszechpolakach, do caiej Au- 
strji w niemieckiej gazecie temi charakterysty- 
cznemi zdaniami. Mówi on, że: 1) ^ Z n a c z e n i e  
s t r o n n i c t w a  p o l e g a  n i e  n a i l o ś c i  m a n ­
d a t ó w  (tj. ilości posłów przyp. Red.) i 2) że do­
piero z chwilą objęcia prezesury Kołapolskiego 
przez kogo innego a nie p. Głąbińskiego, »wszech- 
polacy zwolnieni zostaną ze wszystkich wzglę­
dów i będą energiczniej bronić swoich postulatów*.

Z tego wynikałoby, że 1) im wszystko jedno, 
czy mają z pomiędzy siebie kilkunastu, czy n. p. 
jednego posła i 2) że chcąc działać energicznie, 
ż y c z ą  s o b i e  serdecznie upadku Głąbińskiego, 
by mieć wolne ręce we walce.

Co do punktu  pierwszego, to zapytać wypa­
da, poco przy wyborach tyle rozwijali agitacji, 
jeśli im nie zależy na ilości mandatów. A jeżeli 
chcą pracować naprawdę, jeśli mają w sobie rze­
czywiście jakąś ideę, w imię której w istocie wal­
czyć zamierzają, to kiedyż mają więcej do tego 
sposobności, ezy przy większej ilości posłów i p re­
zesie Koła polskiego z pomiędzy siebie, czy do­
piero wtedy, gdy im posłowie uciekną i prezes 
upadnie.

A zresztą, czyżby napraw dę wszechpolacy z 
radością zgodzili się na to, by ich wyrocznia, to 
jest by Głąbiński miał upaść? Czy oni naprawdę 
tak czekają na tę chwilę? Sądzę, że nie potrzeba 
być wcale domyślnym, by dojrzeć, że to jest tylko 
robieniem dobrej miny w chwili, w której cały 
ginach wali się w gruzy. Wszak u nich głównie 
na minach wszystko polega. Minami rośli. Robili 
dobre miny do mieszczan — do chłopów — do 
obszarników — i Bóg jeden wie do kogo. Stroili 
się w miny prawdziwych miłośników ojczyzny i 
jedynych sędziów sumień ludzkich. Pluli na p ra ­
wo i na lewo na każdego, u którego choć trochę 
zasług lub rozumu zwąchali, udając jedynych apo­
stołów moralności.

A czemże jest to, na co teraz patrzymy,?
Posłów ubywa — zaś p. Grabski woła w ta­

kiej chwili, że siła nie na ilości posłów polega. 
Znaczy to więc, iż p. Grabski dostrzega, że w 
miarę ubywania posłów siły jego rosną. Gdy więc 
tak dalej pójdzie to, rychło doczeka się on na j­
większej siły. Bo gdy na cztery wiatry rozlecą 
się członkowie, stanie naprzeciwko ukochanego 
swego Ptasia i powie doń z dumą: »Bracie, je­
steśmy mocarzami, bo j a jestem stronnictwem, a 
t y ś  moim stronnikiem*.

Jestto więc najnowsza blaga p. Grabskiego. 
Pocieszamy się jednak tera, że nie ostatnia i że. 
zanirn politycznie skona, ujrzymy jeszcze nie je­
dną komedję za darmo.

Tak mnie się przedstawia obecne położenie 
polityczne w łonie stronnictwa, które tyle już na­

3

robiło złego, psując niejedno, nie dając zaś wza- 
inian za to nic, oprócz protekcji dla swoich urzę­
dników naganiaczy partyjnych.

Szymon A'., rolnik.

Słowo a czyn!
W sprawie zjazdu inteligencji; jaka wyszła 

ze wsi Haczowa, jaki się niedawno odbył w Ha­
czowie, otrzymaliśmy list pełen serdecznego żalu, 
który poniżej zamieszczamy. Pisany 011 ręką we­
terana narodowej sprawy, bo powstańca z roku 
1863, a więc człowieka starszego i zrównoważnego. 
Pełen serdecznego ciepła stanowi 011 głos szczerego 
upomnienia, jaki z pod siermięgi wyrwał się ku 
tym, co wyszedłszy z pod strzechy, dziś miejskie 
zamieszkują kamienice.

* *«
Wybrałem się aż z pod Sambora na zjazd 

do Haczowa, bo chociaż już dawno wyemigrowa­
łem na Wschód, zawsze jednak dusza ciągnie do 
swoich; chciałem z okazji zjazdu zobaczyć, jak 
młodsze pokolenie Polskę buduje. Sprawa naro­
dowa mnie żywo inteiesuje, boć jestem Polakiem, 
a jeszcze w 63 r., gdyśmy wsie przechodzili, wie­
działem, gdzie idę, po co i za co chcę walczyć 
Więc kilka słów uwagi zechciejcie młodzi pano­
wie przyjąć od starego, który choć do akademii 
nie chodził, jednak na świat umie patrzeć.

Jadąc, myślałem, że odetchnę odżywczem po­
wietrzem narodowej świadomości i pragnąłem tego 
po trudach powszedniego życia. Chciałem mieć 
kilka podniosłych chwil narodowego święta. Za­
wiodłem się nieco.

Mówiliście „»o jedności narodow ej«, — pod 
nosiliście, że po to jedynie przyjechaliście, aby tą 
»jedność ducha* waszego jako dzieci naszych 
z naszym chłopem zadokumentować. Nie idzie 
jednak o słowa, idzie o czyn. A oto gdy przyszło 
do fotografowania się wspólnego, dopuszczono 
tylko tych, co noszą krawatkę.

A przecież my ojce w siermięgach radzibyśmy 
byli i na fotogratji widzieć siebie z dziećmi swemi. 
A jednak tak postąpiono, jakby suknia o człowieku 
stanowiła!

Panowie, przecież z pomiędzy nas wyszliśeie! 
Więc czyżbyście się wstydzili, gdyby obok was 
dobrze ubranych usiadł chłop w siermiędze?

Możeście nie w złej myśli to uczynili, aleście 
w każdym razie wyrządzili krzywdę tym, co was 
na świat wydali.

Zastrzegam się z góry przed zarzutem ambi­
cji. Na nią jestem za stary. Uraził mnie ten fakt 
nie jako człowieka, lecz jako Polaka. Bo jakże to 
będzie dalej? Dziś chłopa na ostatni zawsze plan, 
a tylko o ile go potrzeba, to się z nim jak  z ja j­
kiem obchodzi. Gdy zaś już swoje spełnił, staje 
się niepotrzebnym, więc niorobi się z nim cere- 
monji. Tak jest w urzędach — że tak jest wszę­
dzie o tem wiecie. Czy się wam to podoba? Więo
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dowiedzcie, czy się z nami liczycie jako z ludźmi, 
Śzy tylko jako z tłem, które potrzebne na to, aby 
jam obraz był wyrazistszy.

Takie smutne wyniosłem myśli z tego zjazdu. 
Chciałbym, by one były złudzeniem.

Jeśliby jednak nie były złudzeniem, w takim 
razie wyłania się druga sprawa, a to ta, czy zjazd 
był potrzebny?

Zjechaliście się chyba po to, by zadokumen­
tować, żeście chłopskie dzieci, więc by złożyć świa­
dectwo chlubne ojcom swoim, co nieraz i z trud ­
nością na was łożyli w szkołach, świadomi piękna 
1 potrzeby nauki.

Jeśliby jednak myśli moje niebyły złudzeniem, 
to cel był chybiony, a tylko koszta wielkie i to 
w roku grunwaldzkim, a więc wtedy, kiedy tyle 
potrzeb, kiedy walka na wszystkich kresach.

Józef Szuler z Gr odo wic p. Felsztyn.

Organizacja P. S. L.
Słusznie podniósł p, Józef Kaźmierczak z Bień- 

kówki, że jednym z najpilniejszych zadań jest 
przeprowadzenie silnej i jednolitej organizacji 
Stronnictwa Ludowego. — Sprawa ta nader ważna 
wymaga, ażeby więcej chętnych ludowców zabrało 
głos w naszom piśmie, w jaki sposób należy taką 
organizację przeprowadzić, któraby pod każdym 
względem odpowiadała naszym warunkom i p rzy ­
niosła korzyść Stronnictwu.

Ponieważ Rada Naczelna ma obradować 
3 września, dlatego chciałbym ja k  najwięcej usły­
szeć zdań Szanownych Kolegów z naszego Stron­
nictwa, bo chciałbym wypracować najodpowied­
niejszy plan organizacyjny i przedłożył Radzie 
Naczelnej do zatwierdenia.

Ze swej strony nadmienię, że pierwszym wa­
runkiem do rozszerzenia i wzmocnienia naszego 
Stronnictwa, jak  również do przeprowadzenia 
ogólnej organizacji, jest przeprowadzenie wpierw 
organizacji Rady Naczelnej. Ponieważ Rada Na­
czelna jest najwyższą władzą naszego Stronni­
ctwa, dzierży ster i kieruje wszystkiemi spraw a­
mi, dlatego ważną rzeczą jest odpowiednie uzdol­
nienie w pracy, ażeby umiejętnie kierować i p ra ­
cować.

Pracy  całej nie można oddać w ręce kilku 
mężom zaufania, bo ci mimo najszczerszych chęci 
pie będą w możności sprostać swemu zadaniu.

Proponuję zatem podział Rady Naczelnej na 
Sekcje, czyli komisje — i tak:

1. P rezydjum ;
2. komisja prawnicza i administracyjna;
3. » organizacyjna i prasowa;
4. » organizacji rolniczych;
5. » wyborcza;
6. » spraw osobistych i statystycza;
7. » zawiadowcza funduszami Stronni­

ctwa.

Każda komisja winna się składać z przew o­
dniczącego, zastępcy i kilku lub kilkunastu człon­
ków.

Każdy przewodniczący komisji należy z urzę­
du do prezydyum.

Wówczas cała praca zostanie podzieloną 
między poszczególne komisje, które każdą spraw ę 
lub referat należycie opracują i załatwią, bądź 
przedłożą do zatwierdzenia pełnej Rady.

Posiedzenia komisji mają się odbywać zawsze 
jeżeli przewodniczący zarządzi jej zwołanie, lub' 
zarząda tego trzech członków.

Jestem zdania, że tylko w ten lub podobny 
sposób zorganizowana Rada Naczelna spełni swój 
obowiązek dla dobra Stronnictwa.

Przeprowadzenie organizacji Komitetów gm in­
nych i powiatowych jest d rugą ważną spraw ą 
wspólnej pracy.

Nim Rada Naczelna wypracuje jednolity plan 
organizacji, powinny Komitety powiatowe starać 
się usilnie pobudzić do życia, bądź spowodować 
nowy wybór Komitetów gminnych tam, gdzie go 
nie ma, lub gdzie jest bezczynny.

Przeprowadzenie ewidencji ludowców, jak 
wspomina p. Kaźmierczak, jest zupełnie słuszne 
i konieczne.

W ten sposób będziemy wiedzieć, kto jest 
prawdziwym ludowcem i jak  liczną posiadamy 
armję wyćwiczonych i uświadomionych szere­
gowców.

Deklaracje jednej i tej samej treści winne 
być sporządzone drukiem przez Zarząd główny 
i rozesłane Komitetom powiatowym, ten zaś ro ­
zesłałby je wszystkim Komitetom gminnym w 
swoim rejonie, celem przeprowadzenia wyżej wspo­
mnianej ewidencji, która do dalszej organizacji 
Stronnictwa jest również koniecznie potrzebną.

Ażebyśmy mogli plany nasze przeprowadzić 
i skutecznie działać, musimy stworzyć własny fun­
dusz dyspozycyjny, który będzie służył na po­
krycie wydatków organizacyjnych i agitacyjnyoh.

Każdy ludowiec powinien zatem obowiązko­
wo wpłacać 1 koronę rocznie, zaś dobrowolnie 
kto ile może.

Sądzę, że uiszczenie tak drobnej kwoty, 
choćby biedniejszej rodzinie nie przyniesie u- 
szczerbku.

kochani Bracia! wypijcie choćby kilka szkla­
nek mniej piwa, a spieszcie z datkami na Wasze 
Stronnictwo.

Datki należy posyłać pod adresem Redakoji 
»Przyjaciela Ludu«. Ofiarodawcy zostaną ogło­
szeni w naszej gazetce, a kwota oddaną Komite­
towi przez Radę Naczelną wybranemu.

Romuald Reichelł, 
członek R ady Naczelnej P . 8  L.

Chętnie umieścimy w sprawie o r g a n i z a c j i  
Stronnictwa głosy Ludowców, które będą zawie-

Polecamy gorąco naszym rodakom
P T  kolińską dom ieszkę do kawy.
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rały  w sobie jakąś konkretną i oryginalną mysi. 
To też w tym celu otwieramy z całą gotowością 
szpaltę w naszem czasopiśmie. Redakcja.

jła  wszystkich wiecach i zgromadzeniach
popierajmy

jako jedyną ludową asekurację. — „ W is ła * *  ubez­
piecza najtaniej budynki, inwentarze i zboże. 
* Wi s ł a «  pośredniczy również w ubezpieczeniu 

ziemiopłodów od gradu.
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klepać łacinę i grekę. — Bardzo dobrze jest się 
kształcić we wszystkiem, więc to nie zaszkodziło­
by, gdyby chłopaki i po łacińsku się nauczyli 
Ale potem z gimnazjów taka sama prawie pro­
cesja idzie na urzędników.

W społeczeństwie potrzebne jest wszystko, 
w'ęc i bez urzędnika się nie obejdzie. Nie powin­
no być ich jednak za wiele.

Jestto chorobą i ;nawet niebezpieczną, to 
pchanie się ludzi do urzędów.

Wierzę, że chleb urzędniczy jest pewny — 
bo to posada stała. Wierzę, że i łatwiejszy — bo 
gdy się już dekret dostało, to się najmniej n a ­
pracować potrzeba. Ale czy ktokolwiek, co się 
poważnie patrzy  w życie, pochwali takie gonienie 
młodych ludzi za łatwym i pewnym chlebem, dla­
tego właśnie, że on ła tw y i pew ny?

Zapewne każdy przyzna mi rację, że daleko 
lepiej kraj i wszyscy jego mieszkańcy wyjdą na 
tern, jeśli się młodzież garnąć zacznie do zawo­
dów. J e s t  w i ę c  o b o w i ą z k i e m  n a w e t  r o ­
d z i c ó w  w s k a z y w a ć  d z i e c i o m ,  k t ó r e  s i ę  
c h c ą  u c z y ć  d a l e j ,  szkoły zawodowe —  b y  s i ę  
t o  m ł o d e  p o k o l e n i e  w y c h o w a ł o  n a  d z i e l ­
n y c h  p r a c o w n i k ó w .  Tyle jeszcze leży w k ra­
ju  odłogiem. Nasza ziemia taka bogata, nasz prze­
mysł zaledwie w zarodku — a my nie będziemy 
nic czynić, by stworzyć dzieciom naszym lepszą 
dolę? Czyż tylko urzędnicza karjera  pozostaje 
dla wszystkich?

Więc niechaj się święcą słowa Franciszka 
Sz., rolnika z Krośnieńskiego. My ze swej strony, 
chcąc Wam, Bracia Włościanie, ułatwić rozejrzę- 
nie się w sprawie, by niejeden mógł dla dzieci 
wybrać zawód taki, do jakiego dziecko jego ma 
zamiłowanie, podajemy poniżej spis szkół zawo­
dowych. ** *

S z k o ł y  r o l n i c z e  n i ż s z e  są: w Jagiel- 
nicy (pow. Czortków), w Horodonce, w Suchodole 
(pow. Krosno), w Dublanach (pow Lwów), w Ko- 
biernicach (pow. Biała); — szkoła m l e c z a r s k a  
w Rzeszowie, o g r o d n i c z  a w Tarnowie i s a d o ­
w n i c z a  w Zaleszczykach.

S z k o ł y  t k a c k i e  są: w Krośnie, w Kor 
czynie, w Glinianach, w Kosowie, w Rychwaidzie, 
w Gorlicach, w Łańcucie. — Oprócz tego w Wi­
lamowicach przyjm ują także dziewczęta do nauki 
tkactwa.

S z k o ł a  s u k i e n n i c z a  w Rakszawie (pow. 
Łańcut).

S z k o ł a  k a p e l u s z n i c a  w Myślenicach
S z k o ł y  k o s z y k a r s k i e  są: w Czerwonej 

Woli, w Rudkach, w Warzycach (pow. i poczta 
Jasło)J w Wojsławiu (pow. i pocz. Mielec), w Brzo­
zowcu (pocz. Słotwina, pow. Brzesko), w Zatorze 
(pow. Wadowice), w Dziurowie (pow. Śnięty ń, 
pocz. Popielniki), w Nieznanowicach (pow. Bochnia, 
poczt. Niegowić), w Niźniowie (pow. Tłumacz), w 
Wielowsi (pow. Tarnobrzeg, pocz. Nadbrzezie). 
w Dynowie (pow. Brzozów), w Jurkowie (poczta 
Dobra), w Leżajsku i Albigowej; (pow. Łańcut), 
w Siedlcu (pocz. Chełm), w Skołyszynie (poczta 
Jasło), w Poborcach i Milczycach (pow. Rudki), 
w Żurawnie, w Rudniku, w Bilince (pocz. Kranz- 
bezg), w Chyszewicach, w Przewrotnom (poczta 
Głogów), w Bilniku (poczta Dublany).

S z k o ł y  g a r n c a r n s k i e  są; w Kołomyi, 
w Toustem (pow. Sz,kałat), w Budzanowie (pow. 
Trembowla).

S z k o ł y  p r z e m y s ł u  d r z e w n e g o :  w Za­
kopanem, w Stanisławowie, w Kalwarji Zebrzy­
dowskiej, w Tarnopolu (szkoły s t o l a r s k i e ) ;  — 
w Grybowie, w Kamionce Strumiłowej, w Tłuma­
czu (szkoły k o ł o d z i e j s k i e ) .

S z k o ł a  s z e w s k a  w Starym Sączu.
W a r s z t a t  w y r o b u  z a b a w e k  w Jawo- 

rowie koło Lwowa.
S z k o ł y  p r z e m y s ł u  ż e l a z n e g o :  w Suł­

kowicach (pow. Myślenice) ślusarstwo i kowal-

S zk o ły  za w o d o w e.
Gdyby kto tak mógł unieść się hen wysoko 

aże w chmury i stamtąd popatrzyć na aasz bie­
dny kraj, toby mu się chyba na płacz zebrać mu­
siało. Bo coby stamtąd ujrzał?

B i e d ę  — b i e d ę  i — b i e d ę !
Widziałby ludzi pracujących i krzątających 

się jako mrówki około roli, to około warsztatu, a 
wszystkich prawie w niedostatku.

Oto przedewszystkiem ujrzałby masę ludu 
wiejskiego, którem u rola nietyle daje, ileby dać 
powinna.

A dalej robotników nieco, z których każdy 
biedę klepie, że aż hej.

A dlaczego to je s t?
Be niema jeszcze tej oświaty, jaka  być po­

winna. Rolnik nie wyzyskuje jeszcze tych wszyst­
kich środków, jakimi dziś już rozporządza nauka, 
a robotnicy, szczególniej mający własne drobne 
warsztaciki, t. j. rękodzielnicy, a zwłaszcza po 
miasteczkach, robią jeszcze tak ciągle, jak  ich oj­
cowie i dziadowie robili.

Więc tego światła nauki potrzeba wszystkim. 
Ale społeczeństwo powinno samo siebie regulo- 
gulować, by w jednym kierunku nie wytwarzało 
za wiele, w innym zaś za mało.

Tymczasem cóżby widział ten, coby z chmur 
przyglądał się krajowi.

Oto najpierw ujrzałby jakby procesję jaką 
chłopaków, rak »szvscv nrawie ida ło jorimnazirtw
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etwo — i w Świątnikach (pow. Bochnia) ś lusar­
stwo.

D la  d z i e w c z ą t  szkoła g o s p o d y ń  w i e j ­
s k i c h  w Albigowej, k o r o n k a r s t w a  w Zako­
panem i w Kańczudze, h a f c i a r s k a  w Makowie 
i r o b ó t  k o b i e c y c h  w Przeworsku.

Wychodżtwo.
Ostrzeżenie.

Według informacji, udzielonych przez austro- 
wcgiorski konsulat w Aalborgu (Danja), robotni­
cy sezonowi z Galicji, emigrujący corocznie w 
w wielkiej liczbie do Danji, nie mogą znaleść ża­
dnego zatrudnienia i zmuszeni są odwoływać się 
do dobroczynności publicznej. Wymieniony kon­
sulat przestrzega przeto robotników z Galicji, aDy 
bez stałego kontraktu, zapewniającego im pracę, 
nie udawali się do Danji.

Kolejarze na usługach hyjen emigracyjnych.
Na stacji w Chabówce zażądała pewna 

d/icwczyna wiejska od kasjerki kolejowej biletu 
do Oświęcimia. Jakież było jej zdziwienie, gdy 
usłyszała:

— ^Gdzie chcesz jechać?*
— -'Do Oświęcimia, bo pojadę do Ameryki* — 

odrzekła dziewczyna kasjerce.
— sTo zaczekaj sobie chwilę na boku*.
IJo chwili na doniesienie kasjerki zjawia się 

jakiś gburow aty żyd i na cały głos wrzeszczy:
— »Ty nie pojedziesz przez Oszwienczym, 

tylko na Mislowitz« — zwracając się tio kasjerki — 
»nicch pani jej nie wydaje biletu na Oszwien­
czym, tylko na Mislowitz*.

O burzony tem jeden z adwokatów krakow ­
skich zapytał owego żyda i kasjerkę, co znaczy 
takie postępowanie; od żyda przedewszystkiem 
usłyszał to, że jest agentem pewnej firmy orga­
nizacyjnej i by się w te spraw y nie wtrącał, ka­
sjerka znowu powiedziała panu  mecenasowi, że 
ona wykonuje rozkaz naczelnika stacji!...

Zwracamy się tedy do Dyrekcji kolejowej, 
hy sprawę tę wyświetlić nam zechciała, inaczej 
bylibyśmy zmuszeni odnieść się do władz wyż­
szych i posłów.

• Oszukańcza „Opatrzność".
Y, oszukańczej »Opatrzności«, o której za­

niknięciu donosiliśmy, ostatnia rewizja policji 
udowodniła po raz drugi, że >Opatrzność< jest 
przedsiębiorstwom, obliczonem na zysk łatwy, na 
który składały się «prowizje< i »pogłówne-i ty ­
sięcy emigrantów. Policja skonfiskowała mnóstwo 
papierów i dokumentów, jak  najbardziej nieko­
rzystnych dla -Opatrzności*. Okazało się, że bę­
dąc w łączności z rozmaitemi przewozowemi To- 
varzystw am i okrętowemi niemieckiemi, mimo 
b raku  koncesji, sprzedawała karty  okrętowe. 
Chcąc ominąć przepis ustawy, zabraniający su­
rowo sprzedaży tych biletów, uciekała się sOpatrz­
ność* do różnych fortelów. Żądała n. p. od emi­
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grantów jadących do Ameryki uiszczenia całej 
należytości za kartę  okrętową, rzadziej zadatko­
wania, wystawiając w zamian odpowiednie po­
świadczenie. Wychodźca J za okazaniem takiego 
poświadczenia, lub ewentualną dopłacą, otrzym y­
wał w Bremie lub H am burgu  od wskazanego 
Towarzystwa okrętowego kartę  okrętową, od któ­
rej ^Opatrzność* brała  prowizję. Takich poświad­
czeń skonfiskowano około półtora tysiąca sztuk, 
co świadczy, jak  intenzywnie «Opatrzność« upra­
wiała tę niedozwoloną sprzedaż kart.

W Krakowie istnieje jeszcze drugie takie o- 
szukańczo przedsiębiorstwo emigracyjne pod na­
zwą »Towarzystwo św. Rafaia*; nie jest to w rze­
czywistości żadne towarzystwo, lecz przedsiębior­
stwo posła ks. Szpondra. Policja ma podobno w 
ręku  dowody niezliczonych oszustw i zdzierstw 
tej ^filantropijnej* instytucji, ale władze nie w kra­
czają i nie zamykają sśw Rafała*, jak  zamknęły 
łOpatrzność*, gdyż — ks. Szponder jest posłem.

Podobnie poseł Szajer ma w Rzeszowie kon­
cesjonowane biuro  pośrednictwa pracy i upraw ia  
taki sam wyzysk i oszustwo1 ale koncesję odbio­
rą  mu dopiero wtedy, gdy  straci m andat posel­
ski...

Z obebodów &runwalizkiCli-
Brzeszcze pod Oświęcimem.

Dnia 31 lipca odbyła elę u mis uroczystość grunwaldz­
ka. K q pamięci zwycięstwa wzniesiono pomnik w środku 
wsi, obok kościoła parafjalnego i odprawiono uroczystą mszę 
świętą. Podczas nabożeństwa wygłosił ks. Migdałek okoli­
cznościowo kazanie, a następnie dokonał poświęcenia pomni­
ka, przy pomniku przemówił do publiczności dr Keller, po- 
czem naczelnik gminy p. Jan Szromba imieniem gminy przy­
jął w opiekę pomnik.

Oała uroczystość rozpoczęła sio pobudką muzyki ko­
palnianej o g. 5 rano. O godz. 9 kilka tysięcy lada z pod 
willi dyrektorskiej ruszyło na nabożeństwo; pochód otwie­
rała muzyka, za muzyką postępowała b&nderja włościańska, 
którą prowadził naczelnik gminy p. Jan Szromba w stroju 
krakowskim i p. dyrektor Drobniak w mundurze sokolim. 
Następnie szło Towarzystwo „Sokół11, przedstawiciele gminy 
Brzeszcze i wiosek sąsiednich, stowarzyszenia, robotnicy z 
kopalń, tłumy Indu.

O g. 4  popołudniu odbyły się ćwiczenia tutejszego 
gniazda sokologo na boisku pod laskiem; poezem przemówił 
dr Wróbel.

Wieczór urządzono wieczornicę. Słowo wstępne wypo­
wiedział p. Frauc. Drobniak, p. Jan Pyszko deklamował, a 
w końcu odegrało Kółko amatorskie „Za sztandarem11.

Uroczystość zakończono żywym obrazem i odśpiewa­
niem pieśni narodowych. W asz.

Chrząstów pow. Mielec.
Czytając już o wcześniejszych obchodach porozumie­

liśmy się między sobą, by i u nas go urządzić. Gdy więc 
ks. Jan Jarosz zapowiedział go z ambony na dzień 3 lipca 
b. r., wyszliśmy z Walentym Daszkiewiczem, Janem Krempą 
i Tomaszem Mrozikiem na wieś w celu spisn koni, czapek 
i szarf. Na dzień 3 lipca o g. 2 popołudnia zjechały się 
banderje w 130 koni. Chłopów przybyło 60 w płótniankach, 
a 70 w sukmanach, wszyscy w czerwonych czapkach z pió*

F  R Z Y J A C I E L  L U D U
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rami i chorągiewkami. t o nieszporach ruszyliśmy wraz z 
księżmi na plac do lasku hr. Jana Tarnowskiego z Chorze­
lowa. Pochód otwierała banderja, potem szla muzyka z 
Mielca i przeszło 5 tysięcy ludu, straż ogniowa i dziatwa 
z 4 szkół.

W  lasku na polanie nastąpiły pouczająco przemowy i 
śpiewy. Zbudowani i rozrzewnieni wracali nczostnicy w ie­
czorem do domu. Uczestnik.

Czarny Dunajec pow. Nowy Targ.
Uroczyście święciliśmy w niedzielę 31 lipca pamiątkę 

bitwy pod Grunwaldem. "Wystrzały z moździerzy zawiado­
miły ludność o tem święcie.

Uroczystą sumę odprawił ks. Łaski, kanonik z Kra­
kowa; kazanie wypowiedział ks. Łukasik. Chór odśpiewał 
kilka pieśni.

Po nieszporach, gdy lud wyszedł z kościoła, wstąpił 
na mównicę w stroju góralskim profesor z Jarosławia p. Kan­
tor i w prostych słowach przedstawił słuchaczom znaczenie 
bitwy gi uuwaldzkioj. Prof. Kantor, jako rodak z Czarnego 
Dunajca, zna lud Podhala dobrze, wie, jak do niego prze­
mawiać. A że na to nroczyste święto przywdział swój gó­
ralski, okazał, że choć uczony, nie wstydzi się swego po­
chodzenia.

Po przemowie gorąco oklaskiwanej ruszono za wieś 
dla założenia fundamentów pod kopiec grunwaldzki. "Więc 
najpierw góralo w strojach narodowych na kuniach i z cho­
rągiewkami. Była to banderja z Czarnego Dunajca, Cichego, 
Chochołowa, St. Bystrego i innych wsi. Za nimi szła mu­
zyka miejscowa, wygrywająca pieśni narodowe, a za nią lud 
i  inteligencja.

Na kopcu przemówił krótko miejscowy proboszcz, po- 
czem wszyscy zabrali Bię do noszenia kamieni i  ziemi. I w 
oczach rosi kopiec, bo nikt się nio lenił i nikt się tej pra­
cy nie vt tydził.

Nadmienić jeszcze trzeba, że po mowie oddoklamował 
poprawnie i śmiało patrjotyezny wiersz jedon z młodych 
górali.

Urządzeniem obchodu zajmował się głównie p. Eiban, 
pieśni „Boga Rodzico" na głosy wyuczył miejscowy organi­
sta p. Wacbulski, a ince pieśni kościelne i świeckie rów­
nież na 4  głosy wyuczył p. Kantor, który nie żałował na 
to czaau i trudu.

Rumno pow. Rudki.
Dzięk. inicjatywie tutejszego proooszcza ks. St. Hal- 

wy i  zabiegom tutejszego k ie ro w n ik a  szkoły p. Zygmunta 
Kluszczyńskiego i Przepilińskiego z Komnrna, święciła uro­
czyście n asza  wioska w dniu Ulgo lipca t .  j. w niedzielę 
5 0 0 - le tn ią  rocznicę grunwaldzką. Już dnia poprzedniego 
wieczorem strzały moździerzowe przypomniały mieszkańcom 
o nadchodzącej uroczystości.

Cała uroczystość odbyła się popołudniu po nieszpo­
rach. Moc ludu nawet z wiosek oddalonych o kilka mii zje­
chała do Eumna. Widać było włościan z Milezyc, Tuligłów, 
Chłóp, Buczał, Andryanowa i Łówczyc, oraz mieszczan z 
Komarna i Rudek. Pochód ustawił sio za wioską na dzio- 
dzińcu folwarcznym. Na przodzie jechali Sokoli na koniach, 
za nimi włościańska muzyka z Chłop, za tą dziatwa szkol­
na, potem Sokoli z Rudek i Komarna, dalej Sokół włościań­
ski z Chłop i Buczał, a wreszcie lud.

h chód zatrzymał się przed kościołem, gdzie przemó­
wił p. Zygmunt Kleszczy liski i w pięknych a prostych sło­
wach przedstawił znaczenie uroczystości, a kiedy mowę swoją

zakończył stówami: „Ty ludu polski, który masz za sobą 
Grunwald i Racławice, wierz święcie w zmartwychwstanie 
niepodległej Polski. Wierz, żo przez oświatę, przez zgodę i 
zachowanie mowy ojczystej, przez rugowanie wszystkiego, 
co pruskie, zgotujesz dzisiejszemu krzyżactwn drugi Grun- 
wald“ —  rozległ się długo nie milknący huragan oklasków.

Następnie chór pod kierownictwom p. Kleszczyńskiej 
odśpiował „Rotę“ Konopnickiej. Deklamację „Ojczyzna na- 
sza“ wygłosiła bardzo ładnie uczenica Zofja Dżngaj, zaś 
„W  roczcnicę grunwaldzką* uczeń M. Janiszyn. Po dekla­
macjach odśpiewał chór „"Wieniec pieśni polskich". Nastę­
pnie odbyły się ćwiczenia Sokołów —  wolne, lancami i ko­
sami, któremi kierował druh Sanetia i Nesterowicz. Po ćw i­
czeniach były tańce, potem djalog i odegrano „Wóz Drzy­
mały". Ognie sztuczne, spalone na błoniach prawie już o 
północy, zakończyły uroczystość, która długo pozostanie w 
pamięci mieszkańców Rumna. Uczestnik.

K ażdy
włościanin powinien pamiętać i powtarzać to d ru ­
gim, że swoje budynki i dobytek od ognia a zie­

miopłody ód gradu powinien ubezpieczać 
tylko wyłącznie we

W  „ W iś le “
jedynej i prawdziwie ludowej asekuracji.

Przedhistoryczne dzieje Polski.
A. Jura.

Zakończenie.
Takie były dzieje Polski przedhistorycznej; 

podobnie jak  Słowiańszczyzna, Polska cała p o g rą ­
żona była w największym chaosie organizacji ple­
miennych, niouznającycn jednej silnej władzy n a ­
czelnej, pozostających ze sobą w ustawicznej n ie­
zgodzie. Dopiero geniusz silnej rodziny książęcej 
Popielów, a następnie Piastów zdołał narzucić im 
organizację państwową zwartą. Na dokonanie tego 
dzieła potrzeba było kilku wieków, a zasadniczo 
przyczyny wytworzenia samoistnego państw a są 
nam nieznane". Może grożący coraz bardziej zabór 
niemiecki, albo dynastyczne interesy Piastów, albo 
wreszcie oba te czynniki razem złożyły się na po­
wolny a stały rozwój młodego państwa polskiego. 
Faktem jest, że ustrój państwowy został plemio­
nom polskim narzucony, i że ono przez długi czas 
dążyły do oderwaniu się i wyzwolenia z pod sil­
nej władzy Piastów, a pojęcie Polski i narodu  
polskiego, jako całości, wytworzyło się znacznie 
później.

Zadaniem liistorji jest nie tylko nie upiększać, 
ale i nie zatajać tego, co było. Dzieje naszego na­
rodu wykazują tyle momentów jasnych, czynów 
wielkich i bohaterskich, że się ich wstydzić nie ma 
potrzeby; z tego jednak nie wynika, byśmy za­
patrzeni w wielkość naszych przodków zamykali 
oczy na błędy przeszłości i nie czerpali z nich n au ­
ki na przyszłość. Ukochanie przeszłością znajo­
mość dziejów ojczystych powinnŁ nas napełnić 
otuchą, że istnieje w narodzie polskim niespoż}'ta 
siła i odporność wobec wrogich sąsiednich mo­
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carstw, a świadomość tego, co było złe, może i po­
winna nas ochronić od popełniania tycb samych, 
lub podobnych błędów.

Historja wykazała, 2e niechęć do Piastów 
i dążności poszczególnych plemion do oderwania 
się od Polski nie pozwoliły słab°mu jeszcze pań- 
»twu rozwinąć się należycie i nróść w siłę tak, by 
mogło stawić skuteczny opór najazdom sąsiadów, 
a ustawiczne rozterki wewnętrzne między księ­
ciem a pomniejszymi władykami osłabiały powagę 
t znaczenie władzy książęcej. Częste wojny domo­
we niszczyły ludność i opóźniały rozwój gospo­
darstwa społecznego. Niechęć do silnej władzy 
królewskiej i brc.k zrozumienia zasadniczej pod- 
Btawy, że tylko w jednolitej organizacji i skupie- 
jpiu wszystkich sił ku stworzeniu zwartej całości 
politycznej spoczywa potęga i niezależność naro­
du, istnieje następnie przez cały czas trwania pań- 
Btwa polskiego i obok wielu innych było przyczy­
ną jego upadku.

Wreszcie największą, jakkolwiek historycznie 
usprawiedliwioną wadą ustroju społeczego był po­
dział na stany i niedopuszczenie najszerszych i na j­
niższych warstw narodu do wzięcia udziału w ży­
ciu publicznem. A kiedy nareszcie zrozumiano, 
ie  naród  stanowią wszystkie warstwy społeczne 
i prócz wypełniania obowiązków należą się im 
pełne prawa, było już za późno. Dlatego też uni­
wersały Kościuszki i manifesty rządów powstań­
czych nie mogły trafić do szerokich mas ludowych, 
bo masy nie czuły się obywatelami k ra ju  i nie ro­
zumiały wyrazów: Ojczyzna i Polska.

W końcu należy nam liczyć się z wrogimi 
sąsiadami niemieckimi. Niemcy są odwiecznymi 
wrogami nie tylko Polski, lecz całej Słowiańszczy­
zny. Ja k  ostatnie badania  historyczne wykazały, 
cała północna E uropa  od Renu aż po Odrę była 
zamieszkałą w czasach przedhistorycznych przez 
Słowian. Dziś pozostały po nich ślady tylko w wy­
kopaliskach i nazwach miejscowości. Słowianie ci 
ulegli straszliwemu najazdowi Niemców; w ciągu 
wieków wynarodowiono ich całkowicie, a żywioły 
oporniejsze w pień wycięto. Od samych początków 
młodo państwo polskie musiało toczyć z nimi za­
cięte walki i bronić swej niezawisłości; następnie 
w XV wieku potęga Zakonu krzyżackiego zagro­
ziła znów naszej Ojczyźnie, aż straszliwy pogrom 
grunwaldzki położył kres nienasyconej chciwości 
niemieckich rycerzy. Plan rozbioru Polski i osta­
teczne jego wykonanie zawdzięczamy panującej 
obecnie w Niemczech dynastji, a los ludności pol- 
Bkiej w zaborze pruskim jest dobrze wszystkim 
znany. Niemcy, to potężny odwieczny nasz wróg, 
którego lekceważyć nie wolno. Dzieje i dzisiejsza 
nasza niedola wykazują to aż nadto dobitnie. Na­
leży uczyć się od nich wszystkiego, co może nas 
wzmocnić i przygotowywać stale siły do ostate- 
cznei walki, k tóra między Polską i Słowiańszczy­
zną z jednej strony, a Niemcami z drugiej, roze-

ęaać się musi Kiedy i w jaki sposób się to stanie, 
udno dzisiaj przewidzieć, zwłaszcza, że wiele bę­
dzie zależeć od ułożenia się stosunków politycznych 

sr Rosji. Dotychczas jeszcze bracia nasi w zabo- 
$79 rosyjskim cierpią liczne prześladowania i ucisk

w każdej dziedzinie; wolna i odrodzona Rosja 
natomiast sianie po stronie Słowiańszczyzny i po­
łoży kres uciskowi ludów pobratymczych.

Tak z jednej strony trzeba nam unikać da­
wnych błędów, a łączyć się razem, w zgodzie dą­
żyć do uzyskania jak  największych sił i uświadomie­
nia wszystkich warstw społecznych, a z drugiej 
s tiony  nie lekceważyć wrogów, którzy ze wszech 
stron czyhają na zgubę narodu. Oni to na  nasze 
nieszczęście wyzyskali wszystkie nasze błędy n a ­
rodowe i dziś jeszcze liczą na naszą niechęć do 
jedności i zespolenia wszystkich dążeń do najwyż­
szego ideału: odrodzenia narodowego w wolnej 
Ojczyźnie. Oby się tylko zawiedli.

Życie i rozwój kulturalny narodów' może się 
odbywać tylko na gruncie zupełnej swobody i nie­
zależności i przy pomocy języka ojczystego. Stąd 
pochodzi wszędzie dążenie ludów ujarzmionych 
do narodowej wolności i niezależności państwowej. 
W tej naturalnej potrzebie jak  najswobodniejsze­
go rozwoju i życia czerpie swą siłę uczucie n a ro ­
dowe, które zespala oderwane od siebie dziemice 
w jedną całość, zawsze żywą, nieśmiertelną.

I jak  w zamierzchłych czasach, w zaraniu  
polskiej myśli politycznej znaleźli się wodzowie, 
którzy potężnym wysiłkiem swej woli połączyli 
w zwartą, jednolitą całość rozprószone plemiona, 
tak kiedyś przyjdzie czas, że świadomość obecnego 
stanu przeniknie cały naród i wskaże drogi, p ro ­
wadzące do odzyskania swobody i niezależności.

Ludność wieśniacza dzieliła się na  wolnych 
i niewolnych. Wskutek ustawicznych wojen przy­
bywało coraz to więcej jeńców, których osadzano 
na ziemiach książęcych lub rycerskich i w ten 
sposób kraj z biegiem czasu zaludniał się i po ­
krywał się coraz gęściej osadami i wsiami. Nie- 
wolni pozostawali w zupełnej zależności od pana, 
na którego ziemiach siedzieli; owoce ich pracy 
należały do dziedzica, a jedyną ich własność sta­
nowiły ruchomości gospodarskie. Od przeciążenia 
pracą i zupełnego zubożenia przez składanie da­
nin na rzecz właściciela ziemi bronił ich tylko 
zwyczaj i obawa ucieczki w dalsze okolice. Więk­
szą swobodę od niewolnych mieli ci, co siedzieli 
na wydzielonych kawałkach gruntów; zwano ich 
»przypisańcarr»ic, t. j. związanymi z ziemią. Mu­
sieli oni składać na rzecz pana część swoich plo­
nów i wykonywać prace według rozkazu; każdej 
chwili można ich było przenieść gdzieindziej, a 
naw et bez g run tu  darować lub sprzedać. Ludność 
swobodna, osiadła na gruncie, ale upraw iająca 
ziemię nie swoją posiadała tylko osobistą wol­
ność. Położenie wolnych było o tyle lepsze, że 
ich obowiązki względem pana i daniny zależały 
od umowy i były zupełnie określone. Naogół los 
ludności wieśniaczej w Polsce w dobie przeddzir> 
jowej i za pierwszych Piastów był bardzo ciężki 
nie tyle z powodu wielkiej zależności od panów, 
lecz że niski stan rolnictwa i b rak  narzędzi nie 
dozwalał na należyte wyzyskanie ziemi, wskutek 
czego często trafiały się okresy nieurodzaju  
i głodu, a co za tern idzie różne klęski i zarazy.

Zarząd kra ju  oparty  był na  organizacji g ro ­
dowej. Grody istniały na  ziemiach polskich od
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esasów najdawniejszych, jako jedyne miejsce o- 
bronne, do których w czasie wojny chroniła się 
ludność okoliczna. Pierwsi Piastowie powiększali 
icli liczbę, ponieważ wielka ilość grodów umożli­
wiała obronę k ra ju  i zabezpieczała przed nagłem 
najściem wroga; dlatego to miały one zawsze 
stałą załogę. Prócz tego grody stanowiły podsta­
wę zarządu dobrami księcia, którego cały m ają­
tek, obok zdobyczy wojennych, spoczywał w zie­
mi. Do każdego grodu należała pewna liczba wsi 
Książęcych, a ludność wieśniacza obowiązaną była 
dostarczyć załodze nietylko wszelkich środków 
do życia przez składanie danin, ale nadto speł­
niać wszelkie potrzebne posługi, jak  kucharzy, 
piekarzy i łagiewników, koniarzy i skotników (tj. 
rzeźników), szczytników (wykonujących szczyty 
czyli tarc4e) itp. Inne wsi zamieszkałe przez lud­
ność rolniczą zorganizowane były bądź w o p o la ,  
bądź też w dziesiątki i setki. Opole obejmowało 
pewną ilość wsi będących w sąsiedztwie, a do je ­
dnego grodu mogło należeć jedno, lub kilka opoli. 
Podczas gdy opole obejmowało wsie obok siebie 
leżące, to pojedyncze osady bezładnie rozrzucone 
łączono w dziesiątki, ponieważ do każdej z nich 
należało dziesięć rodzin. Dziesięć takich wsi czyli 
sto rodzin tworzyło znowu jedną większą całość, 
na czele której stanowiono setnika.

Naczelny zarząd k ra ju  spoczywał w rękach 
księcia: władzę jego ograniczały rody, ale w mia­
rę ich upadania na znaczeniu i powolnego zani­
kania, rosła potęga Piastów, aż wreszcie stała się 
nieograniczoną. W przeważnej mierze książę wy­
konywał władzę osobiście, jako najwyższy p ra ­
wodawca, sędzia i wódz. Kiedy obszar państwa 
się rozszerzył, a zarządzanie rozległym krajem 
wymagało wiele czasu i znacznego nakładu p ra ­
cy, powoływali książęta do pomocy ludzi zaufa­
nych i doświadczonych. Takim pierwszym dostoj­
nikiem w państwie, wytrawnym w radzie i boju 
był w o j e w o d a ,  który zarządzał dworem, a w ra­
zie potrzeby zastępował księcia na sądach i wy­
prawach wojennych. Naczelnicy sił zbrojnych, 
rozmieszczonych po grodach, byli również urzęd­
nikami z ramienia księcia; pobierali oni ze wsi 
daniny i przechowywali zapasy w spichlerzach, 
a w razie potrzeby sprawowali sądownictwo nad 
ludnością wolną i niewolną, osiadłą w dobrach 
książęcych i rycerskich.

Tak się przedstawia społeczny i polityczny 
ustrój pierwotnej Polski. Ściśle mówiąc ustrój 
ten spotykamy w Polsce już po jej wystąpieniu 
na widownię dziejową, ale mając na uwadze ten 
fakt, że pierwsze początki łączenia się plemion 
sięgają kilka wieków wstecz przed Mieszkiem, 
możemy z wielk.em prawdopodobieństwem przy­
puścić, że wytworzenie się tego ustroju wraz z or­
ganizacją państwa należy jeszcze do czasów

przedhistorycznych. Przypuszczenie to j ^ t  ba r­
dzo zbliżonem do prawdy, ponieważ wytworzenie 
i stały rozwój ustroju społecznego łączy się ści­
śle z powstaniem państwa. Mieszitowi przj’padła 
w udziale zasługa połączenia plemion polskich 
w jedną całość, a Bolesławowi Chrobremu osta­
teczna organizacja państwa. Ale podobnie jak 
dzieło Mieszka poprzedziły podboje znanych tylko 
z imienia książąt pogańskich, tak organizacja 
państwa i wytworzenie ustroju wewnętrznego nie 
mogły być dziełem jednego króla Bolesława, lecz 
musiały mieć swój początek i do pewnego stopnia 
rozwinąć się jeszcze w dobie przeddziejowej. 
Dalszy rozwój stosunków wewnętrznych dokonał 
się już w czasach historycznych pod wpływem 
kultury chrześcijańskiej i ożywionych stosunków 
z zachodnią Europą.

Wiadomości polityczne.
Sejm galicyjski powinien zostać zwołanym na 

wrzesień wedle zwyczaju — tymczasem rozeszły 
się wieści, że nie będzie wcale na dłuższą sesję' 
zwołany, tylko z końceir roku na 3 dni, aby 
uchwalił budżet. Podobno w ten sposób chcą kon­
serwatyści przeszkodzić uchwalenia reformy wy 
borczej w tym roku.

Dnia 20 bm. ma się odbyć w sprawie zwo­
łania Sejmu konferencja ministerjalna przy współ­
udziale namiestnika i marszałka k ra ju  i tam za­
padnie ostateczna decyzja, czy zostanie Sejm zwo­
łany i na kiedy.

Moskalefile zjechali się na poufny wiec w Żół* 
kiewszczyznie, Uchwalili protest przeciwko zaka­
zowi starostwa odbycia wiecu publicznego, prze­
ciw odebraniu Towarzystwu Kaczkowskiego sub­
wencji, przeciw przenoszeniu ^ruskich* urzędni­
ków do zachodniej Galicji, przeciw prześladowa­
niu ruskich księży w Galicji (kto i kiedy ich prze­
śladuje?) i za czteroprzymiotnikowem prawem gło­
sowania.

Nowy ukaz o innowiercach w Królestwie. Genc- 
rał-gubernator warszawski ogłosił rozporządzenie 
nowe ministerstwa, że przejście prawosławnych 
na inne wyznanie chrześciańskie może się odby­
wać tylko po zwróceniu się interesowanej osoby 
do danego gubernatora  z formalną prośbą 
W przejściu tern nie bierze żadnego uóziałiJ 
ksiądz tego wyznania, na które proszący chce 
przejść. Zmienić wyznanie zaś można nie po ukofi 
czeniu lat 15, jak dotychczas, lecz aż 21.

Sejm chorwacki ma być rozwiązany. P rzygo­
towania do nowych wyborów są w pełnym toku

Wojna domowa zaczyna się w Hiszpanji, wsku 
tek postępowego stanowiska rządu  wobec innych 
w yznań, które dotychczas nie miały rów noupra

=  ==L- P ew n y  dach  nad g łow ą
ma ton, kto kryje dom paloną

C i e s i e l s k i e g o
w Krakowie, ulica Garncarska L. 14 — telefon 1079.
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wnienia. Przygotowują się wszędzie demonstracje 
zwolenników nietolerancji religijnej, którzy cho 
dzą uzi rojeni. W mieście San Sebastyan ogłoszo­
no stan oblężenia.

Rosja 1 Chiny zawarły trak ta t w sprawie że­
glugi na rzece Sungari.

Potyczka wynikła między strażą grecką i tu­
recką na granicy obu państw. Grecy cofnęli się.

Wojna w Tunisie w Afryce niekoniecznie szczę­
ście przynosi Francuzom, ostatnią bowiem bitwę 
przegrali. _________

OKRUSZYNY.
Wiec. Dnia 21 b. m. odbędzie się wiec pod go­

lem niebem w Korniatkowie p. •Łańcut o 3 g. po 
południu, na który przybędzie poseł Jachowicz i po­
seł Dr Biały. Zapraszam wyborców z okolicznych 
gmin, by raczyli przybyć na ten wiec w celu wy­
słuchania sprawozdania z czynności poselskich.

Jachowicz, poseł.
Poseł Madej stanie przed wyborcami ze spra­

wozdaniem swojem poselskiem w niedzielę 21 s ier­
pnia o godz. 2 popoł. w gminie S i e t n i ć y  (pow. 
Gorlice) w domu Stanisława Korzenia. Aby zaś 
mającym doń jakie sprawy wyborcom zaoszczę­
dzić trudu  pisania, kosztów marki, lub jazdy, 
ogłasza poseł Madej, że będzie ich oczekiwał 
w każdy piątek w J a ś l e  w Rynkujw domu Jana  
Kwiatkowskiego, w poniedziałek 22 sierpnia w 
B i e c z u  w domu Krakowskiego, a we wtorek 6 
września w G o r l i c a c h  w domu Pawlickiego.

Zaproszenie. Zapraszamy gorąco lud wiejski, 
wsi okolicznych na ludową uroczystość g run ­
waldzką, którą urządzamy w K r z e s z o w i c a c h  
d. 14 bm. w niedzielę, zapraszamy zaś t i k  gorąco 
dlatego, że powiat nasz graniczny narażany na 
rozmaite zamachy ze strony Niemców w wyjąt- 
kowem znajduje się położenia, lud więc wiejski, 
inusi gdzie się da manifestować, że się ze swojej 
ziemi nikomu wyrugować nie da! Uroczystość za­
cznie się rano w niedzielę, a wezmą w niej udział 
liczno banderje  włościańskie, pod komendą dr 
Ignacego Wróbla. Popołudniu festyn w Czernej, 
podczas którego włościanie odegrają scenę zdo­
bycia arm at moskiewskich na polach racławickich. 

loii arzjstiro \ Soiór w Krzeszowicach.
Wystawa przeglądowa bydła włościańskiego. 

W dniu 29 sierpnia 1910 o godzinie 9- tej przed 
południem odbędzie się w Siemianówce koło Szczer- 
ca w czasie Walnego zebrania Oddziału Lwow­
skiego c. k. galicyjskiego Towarzystwa gospodar­
skiego wystawa przeglądowa była włościańskiego, 
juko to: krów, poniżej lat siedmiu, jałówek i bu ­
hajów. Do wystawy tej będzie dopuszczonem by­
dło z gmin: Chrusno nowe, Chrusno stare, D o­
brzany, Dornfeld, Einsiedel, Falkenstein, Glinna, 
Leśniowice, Łany, Miłoszowice, Mostki, Nawarya, 
Nikonkowice, Ostrów, Piaski, Podsadzki, Polanka, 
Popielany, Porszna, Pustomyty, Rosenberg, Ser- 
dyca, Siemianówka, Szczerzec i Zagródki. Ilość 
nagród, oraz wysokość tychże, oznaczy Komisja 
•ęaziów według swego uznania.

Odwołanie manewrów. Rodzice po wsiach przyj­
mą z zadowoleniem do wiadomości, że synowie 
ich, służący w wojsku, nie będą tego roku — mó­
wiąc językiem kasarnianym: »szwicować na ma- 
niebracht, bo manewry te zostały odwołane z po­
wodu epidemji nosacizny wśród koni przemyskiego 
korpusu. Był wprawdzie z początku projekt, aby 
zarazę przeczekać, albo wziąć inne pułki, jednakże 
przeważyło zdanie, że wielkie niebezpieczeństwo 
groziłoby, gdyby pułki, których konie są zarażo­
ne, przeniosły zarazę w inne okolice. W razie 
przesunięcia terenu manewrów w inną okolicę, 
wynikałaby konieczność przygotowania ponowne­
go kwatery głównej dla cesarza. Koszta w tej 
mierze początkowo wynosiły już 60.000 koron, 
wreszcie nie można było dłużej zwlekać ze względu 
na ludzi, którzy są obecnie do służby wojskowej 
wzywani i icli niepewność, czy też powołają ich 
do służby, czy nie.

Dotychczasowe wydatki na manewry są zna­
czne. Wydano 300.000 koron na położenie mostów, 
dróg i telefonów, a 68.000 koron wydano na ada­
ptacje pomieszkań dla oficerów sztabowych. Po­
wiadają, że prócz nosacizny był jeszcze inny po­
wód do odwołania manewrów. Mianowicie plan do 
ćwiczeń tegorocznych wygotował szef sztabu je­
szcze w czasie, gdy był komendantem 70 dywizji 
pieszej we Lwowie w latach 1887—1888. Obecnie, 
gdy plan ten zaczęto rozpatrywać w ministerstwie 
wojny, przekonano się, że teren wybrano do ćwi­
czeń najfatalniej, że przysposobienie go do ćwi­
czeń pochłonęłoby duże sumy i nie można zna- 
leść miejsca centrowego, z którego cesarz mógłoy 
śledzić przebieg ćwiczeń, a nadto armja nie zna­
lazłaby należytego pomieszczenia, co spowodowa­
łoby nadmierne trudy dla żołnierzy. Otoczenie 
dworskie chciało albo plan zmienić, albo ćwiczeń 
zaniechać. Następca tronu zgodził się na zanie­
chanie ćwiczeń, a cesarz potwierdził te postano­
wienia.

Skasowanie doboszów w wojsku. W jesieni bie­
żącego roku zniesieni zostaną dobosze przy puł­
kach piechoty, natomiast pusiadać będzie każda 
kompania po czterech trębaczy. Przez reformę tę 
każdy z pułków zyska po 32 karabiny w stanie 
bojowym.

Nie będzie zebrań kontrolnych. Ministerstwa 
wojny i obrony krajowej wydały rozporządzenia, 
aby w tym roku nie odbywano zebrań kontrol­
nych rezerwistów. Natomiast ma się pouczać do­
kładnie żołnierzy, mających pójść na stały urlop 
i powołanych do ćwiczeń z bronią przed przoj- 
śeiem w stan nieczynny, o obowiązkach, jakie na 
nich spoczywają w tym stanie.

Nowe starostwo w Oświęcimiu zostało otwarte 
w tych dniach. Obejmuje ono powiaty sądowe: 
zatorski i oświęcimski, należące dotąd do Wado­
wic i Biały. Kierownikiem starostwa w Oświę­
cimiu jest p. Wykowski, dotychczasowy komisarz 
starostwa krakowskiego.

Wizytacje biskupie. Kanoniczną wizytację reszty 
parafji dekanatu  wadowickiego odbędzie biskup 
Nowak w następującym porządku: w Kleczy 27 
i  28 sierpnia; 27 odbędzie się konsekracja nowego
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kościoła; w Radoczy 29 sierpnia, we Frydrycho- 
wicach 20 sierpnia, w Graboszycach 31 sierpnia, 
w Wożnikach 1 września, w Witanowicach 2 wrze­
śnia, w Tłuczani 3 września, w Ryczewie 4 wrze­
śnia, w Palczowicach 5 września, w Spytkowicach 
6 i 7 września.

Nowy proboszcz wjłieczu, ksiądz dziekan Leon 
Solecki z Krzywczy nad Sanem, gdzie był przez 
18 lat., objął w tych dniach paraiję  biecką. P a ­
rafianie, którzy poprzedniego proboszcza ks. posła 
Pastora rzadko kiedy widzieli, witali swego dusz­
pasterza bardzo uroczyście i serdecznie.

Morderstwo polityczne w Krakowie. Dnia 8 bm 
zastrzelił w Krakowie na rynku w pobliżu ko­
ścioła maryackiego, rosyjski wysłaniec party i rewo­
lucyjnej Trudnowski, szpiega rosyjskiej policyi 
Rybaka. Tak się rzecz przedstawia z dotychcza­
sowego śledztwa.

Trudnowski szedł za Rybakiem przez, cały 
rynek  krok w krok, w miejscu zaś katastrofy wy­
jął browning i oddał doń trzy strzały tak celne, 
że R ybak padł trupem na miejscu z roztrzaskaną 
wprost czaszką, gdyż z głowy aż się sączył mózg.

»Gazeta Powszechna* donosi w tej sprawie, 
że Rybak był urzędnikiem w głównym Zarządzie 
Towarzystwa Szkoły Ludowej, która miała podo 
bnoś w ręku dowody winy R ybaka jako szpiega, 
lecz nie wydalała go, gdyż ofiara mordu miała 
posiadać nawzajem w ręku ich tajemnice. Policja 
krakowska posiada podobnoś w swem ręku list, 
znaleziony w domu zabitego Rybaka podczas re ­
wizji, który ma kompromitować bardzo jedną 
z osobistości narodowej demokracji. Nazwiska 
jednak owej osoby, ani treści listu, nie chce po­
licja zdradzić. Wiadomości te powtarzamy bez 
komentarzy.

Rybak imał paść ofiarą wyroku śmierci, jaki 
na niego wydali rosyjscy rewolucjoniści.

Szykanowane robotników polskich. Nowy prze­
pis wyjątkowy na robotników polskich z za ko r­
donu wydał minister pruski. Zakazaną ma być 
odtąd rzeczą, Jaby wpuszczać w granice Prus ta­
kie rodziny robotników polskich, które mają dzieci 
nie obowiązane jeszcze chodzić do sżkoły. Przepis 
ten mial być konieczny — powiada rząd pruski — 
ponieważ zabieranie małych dzieci powoduje ła­
twiejsze osiedlenie się tycn rodzin w kraju  n. p. 
jeżeli dzieci zachorują.

Rozboje na gładkiej drodze. W powiecie pod­
górskim, w gminie Borku Fałęckim, są trzy fabry­
ki, w których pracuje kilkaset ludzi. Ci robotnicy, 
gdy wyjdą z fabryki o godzinie 6-tej wieczór, 
napada ją  na bezbronnych ludzi, biją ich a cza­
sami okradają, to znów siadają na wozy po kilku­
nastu, e jakby się furman co odezwaą to mu wóz 
przewrócą, a <mego zbiją.

I tak d 2. b. m. jechał wójt z Baczyna i wójt 
* Harbutowić, to pierwszego napadli i mało mu 
oka nie wybili. Drugiemu znów łańcuszek od ze­
garka urwali i uciekłi w pole, innemu ceratę z wo­
zu, którą były przykryte  wiktuały, i to wszystko 
w b’ały dzień. Żeby to woźnica spał i nie widział, 
to mniejsza, lecz nie.

Możoby c. k. starostwo w Podgórzu wglą- 
duęło w tą sprawę, a posyłało co wtorku i piątku 
do BorKu i OpatKowic patrole, by trochę przy- 
krócić tych swawoli, bo inaczej będziemy musieli 
my furmani kupować rewolwery i strzelać w obro 
nie swego życia.

A gdy od starostwa nic nie uzyskamy, to pój­
dziemy wyżej. Jeden z pobitych.

Karygotfn i swawola. W Glinnej, pod Lwowem, 
we fabryce waty, między innymi robotnikami 
pracował 17-letni Karol Stachów i znacznie starsi 
odeń: Michał Chorobczuk, Józef Sieć i Tomeic 
Huńka. Dnia 22 z. m. Stachów uczuwszy pragn ie­
nie poszedł się napić wody do t. zw. »hajcu«. 
W tern po drodze złapał go Chorobczuk i p rzy­
trzymał, a tymczasem Steć związał mu ręce dłu­
gim sznurem, następnie opasał go całego sznurem. 
Wtedy obecny przy tej scenie starszy i już żo­
naty Huńka poradził, aby Stachowa... powiesić. 
Steć, nie namyślając się długo, zarzucił koniec 
sznura, którym skrępowany był S tadiów, na 
transmisję maszyn, biegnącą popod sufitem. W je­
dnej chwili ruchoma transmisja porwała sznur i 
Stachów, wciągnięty w górę pod samą powałę, 
zaczął wirować szybko w koło transmisji. Ude­
rzany z wielką siłą o sufit, doznał ciężkich ska­
leczeń: połamało mu obie ręce, rozbiło głowę i 
dotkliwie pokaleczyło nogi. Wreszcie"*wstrzymano 
maszyny i uratowano Stachowa od niechybnej 
śmierci. Ciężko rannego p rzQwieziono do szpitala 
we Lwowie.

Pożar w Dziekanowicach (koło Krakowa) zni­
szczył 4 domostwa i jedną stodołę. Pożar zagra­
żał całej wsi i tylko energicznej akcy ratunkowej 
należy zawdzięczać ocalenie. Na miejsce wypadku 
przybyła żandarm erja z Batowic pod komendą p. 
Kowalca. Na wyróżnienie z pośród żandarm nrji 
zasługuje kapral p. Baran, który się dzielnie spi­
sywał w akeyi ratunkowej. W obronie domów 
i gaszeniu ognia wzięły udział straże ogniowe 
wiejskie, z Dziekanowic, Bosutowa, Batowic i R a ­
ciborowic. Szkoda wynosząca około 7 tysięcy ko­
ron w części tylko ubezpieczona.

Wieś w płimieniach. W Bilince pow. Sambor­
skiego w dobrach hr. Komorowskiego dotknęło 
włościan straszne nieszczęście pożaru. W przecią­
gu pół godziny poszio z dymem sto kilkadziesiąt 
zagród, pozbawiając ich dachu nad głową i tego­
rocznego zajiasu już zebranych plonów, a zosta­
wiając przeszło kilkaset dusz ludzkich bez clileba 
i przytułku. Sprawcą tej katastrofy był zarząd 
dworski, który ustawiwszy młocarnię parow ą mię­
dzy budynkam i folwarcznymi, nie zabezpieczył 
ich odpowiednio przed ewentualnym wypadkiem.

Pożar borysławskich szybów naftowych. We śro­
dę 27 lipca br. w czasie niezwykle gwałtownej 
burzy spaliły się od piorunów trzy szyby, tj.: je ­
den na Tustanowicach, należący q o  firmy »Pre- 
mier*, dwa zaś na Rotoczynie: Syndykatu i firmy 
Sroczyński et Comp. Ten ostatni przed dwoma 
miesiącami spalony i na  nowo zmontowany padł 
ofiarą burzy już po raz drugi. W budce zaś ko­
lejowej na linji Borysław-Drohobycz piorun oięi- 
ko poparzył strażnika, pełniącego w tejże służbę.
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We czwartek zaś po południu z niewyjaśnionej 
na  razie przyczyny spalił się szyb >Mamcia< w 
Tustano wicach, k tóry przed niespełna rokiem też 
stał się pastw ą płomieni.

Kradzieże pocztowe. W Biadolinach (pow. Brze­
sko) aresztowano pocztmistrza Kędziora, emery­
towanego żandarma., który od półtora roku doko­
nywał licznych defraudacji i kradzieży, p rzekra­
czających obecnie sumę 10.000 koron i to prze­
ważnie na  szkodę włościan. Specjalnością poczt- 
m istrza były pizesyłki pieniężne z Ameryki, któ­
re  przytrzym yw ał po kilka miesięcy, a reklam u­
jących zbywał byle czem. Kędzior usiłował upo­
zorować kradzież z włamaniem się z zewnątrz; 
wyjął więc dwie dachówki z dachu i starał się 
przekonać władze, że tak  małym otworem złodziej 
dostał się do lokalu pocztowego. Nie uwierzono 
m u jednak  i wdrożono dochodzenia przeciwko 
niemu, a następnie odstawiono do sądu w Woj­
niczu.

Rady gospodarcze.
Choroba kapusty.

Kto mieszka w pobliżu większych miast lub 
fabryk, może mieć znaczny dochód z upraw y ka­
pusty, na  k tórą zawsze jest popyt.

Coraz częściej skarżą się gospodarze jednak, 
że kapusta, pomimo odpowiedniej gleby i s ta ran ­
nej uprawy, z niewiadomych przyczyn nagle za­
czyna więdnąć i nie skupia się w główki.

Otóż przyczyną tego objawu jest choroba, 
zwana »przepukliną«, wywołana przez grzybek 
pasożytny, którego rozwój i budowę rozpoznać 
można aopiero p rzy  użyciu silnie powiększają­
cego szkła.

Oddawna wyrządzała ona ogromne szkody 
w wiciu okolicach Rosji (nazywano ją tam »ka- 
pustnaja  kila-), s tamtąd przeniosła cię do nas, a 
obecnie zagnieździła się u  nas na dobre.

W okolicach W arszawy widziałem ją już 
przed 25 laty, a zniszczyła wtedy niemal doszczę­
tnie cały łan kapusty.

Nie trudno ją odróżnić, gdyż jeżeli wycią­
gniemy z ziemi chorą roślinę, to zauważymy na 
korzeniach guzy, narośle różnego kształtu i wiel­
kości. Na głównym korzeniu dochodzą one nieraz 
do wielkości pięści, na bocznych korzonkach wy­
ras ta ją  mniejsze. Guzy te są z początku białe, 
twarde, później jednak przybierają  brunatny ko­
lor, więdną i gniją, zmieniając się w cuchnącą, 
miękką masę.

Żyjące w nich zarodniki grzybka, po zgniciu 
guzów, dostają się do ‘ziemi i zarażają  zdrowe 
jeszcze korzenie.

Ponieważ jest to choroba groźna, radzimy 
zawczasu pomyśleć o zastosowaniu środków za­
radczych.

Gdzie choroba już się pojawiła, nie należy 
nigdy po sprzęcie zostawiać zarażonych korzeni 
*r ziemi — trzeba je powyrywać ostrożnie, zło- 
ły ć  na  kupę i spalić.

Następnie zaleca się głębokie zoranie roli w

jesieri i nawiezienie jej wapnem palonem miało- 
nem. W apno rozsypuje się w dniu suchym, pogo­
dnym, bronuje i jeszcze tego samego dnia przyo­
ruje się płytko.

Na gruncie już zarażonym najlepiej zaprze­
stać przez kilka lat upraw y kapusty  i innych o- 
kopowych, ulegających zarażeniu, jak : brukwi, 
rzepy, kalafjorów, jarm użu itp. Buraki, ziemniaki, 
marchew itp. można tam sadzić.

Gdy nastaje pora sadzenia rozsady, radzimy 
uważnie oglądać korzonki, a rośliny z guzami i 
naroślami na korzonkach odrzucać i palić.

Pieczenie chleba ze zrosłego zboża.
Zdarza się nieraz, że zboże zrośnie, wskutek 

czego czego potem m ąka jest niedobra. Podajemy 
więc gospodyniom naszym sposób, jak  piec z ta­
kiej mąki chleb, by był dobry.

Mąkę więc taką ze zrosłego zboża należy 
najpierw wysuszyć na gorącej blasze aż do żół- 
tości, wystudzoną rozczynić gotującą się wodą, 
gdy Tzaś ciasto dobrze wystygnie, dać drożdże, 
bardzo tęgo zamiesić. Piec chlebowy wypalić mo­
cno, półtora raza tak jak  na clileb z dobrego 
żyta Gdy się dobrze zrumieni, przykryć z wiorz- 
chu papierami, aby się skórka wierzchnia nie 
przypaliła, z pod spodu skórka ma się dobrze 
zrumienić.

Stan zasiewów w Austrji
wedlo sprawozdania ministerstwa rolnictwa z po­
łowy lipca, przedstawia się następująco:

Pszenica niemal wszędzie mocno ucierpiała, 
wskutek trwałych, często silnych upałów, które 
w wielu miejscach spowodowały wylęganie i rdzę. 
Tu i ówdzio dały się we znaki grady. W Austrji 
Niższej, w krająch sudeckich i karpackich zaob­
serwowane już w poprzednich miesiącach szkody 
z powodu pędraków i muchy heskiej, p rzybrały  
w niektórych okolicach wielkie rozmiary. Zimna 
i wilgotna pogoda powstrzymywała dojrzewanie, 
jak  również żniwa już rozpoczęte w dolinach 
ki ajów południowo-alpejskich i karpackich, wzglę­
dnie zwożenie zboża w krajach południowych. 
Żyto w wyższych położeniach północnych Alp i 
Sudetów doznało szkód wskutek mrozów, zatrzy­
mało się w dojrzewaniu, a we wszystkich krajach 
ucierpiało wskutek gradów. Gdzie to nie n a s tą ­
piło, kłosy i ziarna s |  zupełnie rozwinięte, a do­
statecznie długie źdźbła, które jednak na mokrych 
gruntach wykazują rdzę. Wylęganie pojawiło się 
niemal jeszcze powszechniej niż przy pszenicy, co 
powoduje podrożenie robocizny przy żniwach, do­
znającej zresztą przerw  i przeszkód z powodu 
niepogody. Jęczmień i owies ha lżejszydr g run­
tach są krótkie i zachwaszczone, na gruntach lep­
szych lub wilgotnych dość silnie wytężone, miej­
scami żółtawe i dotknięte rdzą, albo gdzieniegdzie 
spalenizną. W krajach południowych zbiór jęcz­
mienia jest ukończony i częściowo zwieziony, pod­
czas gdy w południowej Styrji, Krainie i tu i ów­
dzie w równych położeniach krajów  karpackich 
rozpoczęto żniwa.
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Dział powieściowy.
BOHDAN LEPKI.

T J  Z N A C H O R A .
(z ru sk ieg o ) .

Leżała na pościeli pod nowym kożuchem, 
krzyczała, że jitakby nie usiadł na dachu:

— Abo mię dorznijcie, abo mię dobijcie, bo 
ja  już dłużej nie przecierpię!...

Chłop jej, choć słuchał tych lamentów od pół 
roku, przyw yknąć do nich nie mógł. Każde słowo 
darło go, jak  szkło po sercu.

— Co ja ci, niebogo, po radzę?  Cy ci pomo­
gę? Patrz, Łazarz cierpiał i Paniezus cierpiał, 
pocierp i ty mało wielo. Może b ó g  zlituje się i 
zrobi z tobą tak, czy owak...

— Abo mię dobijcio, abo mię dorznijcie, abo 
mię już żywcem do ziemi zakopcie! — już nie 
krzyczała, ale ryczała, jak  zwierz raniony srodze.

Nie ścierpiał. Porw ał czapkę i wypadł — 
córce ino przykazał, by izby nie odeszła, bo nie 
wie, kiedy wróci... Popędził. Za wsią stanął i du­
mał: iść, czy do chaty wracać...

Był w mieście u tego lekarza, który ludzi 
za *Bóg zapłać leczy* i pyta ł się go. Pytał się 
na  rozum. A lekarz powiedział, że to jest rak  ta ­
ki we wnętrzu, i że lakars tw a  nań  niema. Choć­
byś obejście sprzedał, choćbyś się pola pozbył, 
to jej wyleczyć nie zdołasz... Darmo! Nawet 
książkę lekarską  pokazał, gdzie wszystko stało 
wypisane, jak  na dłoni. Musi umierać i szlus... 
Ale nie sztuka to mówić — sztuka wszystko wy­
słuchać, wycierpieć! Taż to i bydlęcia człowieko­
wi żal, a co d opiero swojej rodzonej baby...

Co ino św iat miał — radzono mu. On słu­
chał i robił, i] nic nie pomagało. Aż oto naraili 
mu dobrzy Ł udzie bożego chłopca w Krzywem, 
takiego, co o ich tylko dziesięciu jest na całym 
świecie, i n igdy więcej nie będzie. Więc idzie. 
Z góry wie, że wszystko daremnie. Przecie nie 
taki znowu głupi, bo i p rzy  wojsku wysłużył i 
na  książkach czyta — i wie, co tam taki chłop- 
czyna poradzić może. Ale idzie dla czystości su­
mienia.

— Mieliby potem pedzieć: Nie poszedł i 
umarła...

Idzie.
Do Krzywego było mil parę. Zaledwie na 

wieczór zdążył. Pokazano mu chatkę tego bożego 
chłopca — zachodzi... Chata uboga, obejście mi­
zerne, dostatków niema nijakich. Otworzył i po­
chwalił Boga, proszą go s.adać. Usiadł i patrzy... 
Niema go. Tylko dwie kobiety: s tara  babusia 
i młodsza, niby córka. S tara  pierze skubie, mło­
dsza skrobie ziemniaki.

— Wy do mego Sofrońcia? — pyta.
— Do niego — odpowiada Filip.

— Spóźnił się, ale wnet nadejdzie...
— Z chmur czyta... — wtrąciła stara.
— Nie szkodzi. Zaczekam i odpocznę.
Opowiedział, skąd przybył i w jakiej po*

trzebie.
Potem owa młodsza wyszła, a za chwile zja­

wił się Sofrońcio. Blady był, chudy, z twarzą, jak  
ja ry  wosk. Tylko oczy miał wielkie i ogniste. To 
świeciły się one, to gasły — to gasły, to świeciły, 
jak  owe gwiazdy w noc mglistą. A patrzy ł się 
niemi wprost przed siebie na  ściany, na  obrazy, 
ino ludzi omijał.

Siadł na ławie, odetchnął i jął Filipowi wszyst­
ko mówić: skąd on i czego żąda.

Filip był niemało zdziwiony i patrzył na 
chłopaka z szacunkiem. Potem tenże na  kobiety 
skinął i one wyszły. Zostali sami. Filipa zdjął 
strach. Chociaż wyrostek ów był, jak  chrząszcz 
marny, i za tornistrę nie stał, on zaś miał barki, 
jak  wrota i siłę niedźwiedzią, to przecież zdaw a­
ło mu się, ze malec ma nad  nimi władzę wielką, 
i że w dłoni swej drobnej trzyma losy żony jego 
chorej, i nietylko żony, lecz i jego i całej rodziny.

— Żona wam chora?
— Chora — odpowiedział.
— Boża w tern wola.
Podszedł do okna i patrzał na niebo. [A pa­

trzał długo i uparcie, jakby  oczami temi jarzące- 
mi chmury chciał przebić, potem zaś misę z za 
półki wydostał, wody z fla3zeczki nalał - na trój- 
nóżku na środku izby postawił. Obok misy dwa 
lichtarze umieścił, jak  w cerkwi na ołtarzu. Potem 
wodę małym palcem zmącił i patrzał w nią...

Filip dech w sobie zaparł i czekał.
Woda falowała i dokoła brzegów misy k rą ­

żyła. A on stał nad misą i wpatrywał się w wo­
dę, jakby  co czytał. Następnie parę  ziarn z za 
rękaw a wysuł, małym palcem zamącił i znowu 
czytał:

— Późno przychodzicie, gazdo! Och. późno* 
Ale wola boska w tem — spróbujemy.,. Weźcie 
se skopiec, wyinyjcie w wodzie jordańskiej, (to 
znaczy święconej w ruskie święto ^Jordan* 19go 
stycznia, przyp. Red.) i kiedy wszyscy zasną, ob­
chodźcie z nim chatę dwanaście razy. A za każ­
dym razem oderwijcie od strzechy jeden wiszący 
sopel — i do skopca, i do skopca... A odrywając, 
myślcie sobie, tak bardzo sobie myślcie, aby rów­
nie, jak  ów sopel od strzechy, oderwała się cho­
roba od żony waszej... A ino patrzcie pilnie, aby 
nikogo nie było, nawet psa lub innego zwierzę­
cia, bo poszłoby to wszystko na marne. A kiedy
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już tych sopli uzbiera się dwanaście, wstąpcie do 
izby. Postójcie chwilę na progu; a jak  już nieco 
oślizgną i wodę ze siebie puszczą, idźcie do żony. 
Nie mówcie do niej siowa, ino dajcie jej tej wo­
dy ze skopca się napić i ręce i nogi i czoło tro­
chę obmyjcie. A niech was, jak chce, prosi, to nie 
mówcie co i do czego. Ino zrobiwszy, jak powia­
dam, z chaty umykajcie. Uciekajcie bez podwórze, 
bez sad, bez ogród, na pierszą miedzę polną, 
a z pierwszej na drugą, a z drugiej na trzecią... 
a kiedy już będziecie na dwunastej miedzy — to 
luńcie skopcem ziemię i nazad!... Jak  łaska boża 
i zmiłowanie, to może co z tego będzie. A teraz 
idźcie i róbcie, jako mówię, a nie dziękujcie mi 
za nic, bo ja nie z siebie, ale z Boga...

Poszedł.
Ziemia pod nogami gorzała, dusza na dwoje 

wyraźnie rozpadała się.
Jedna połowa mówiła: j-Smiej się z tego 

i nie wierz. Co on taki może wiedzieć? Zatkaj 
uszy i czekaj — umrze, to umrze — a nie rób 
durnia ze siebie. Aboś to baba, czarownica jaka, 
żebyś ze skopcami dookoła swojej chaty kome- 
dje w yprawiał? Chłopie, chłopie, gdzie też twój 
rozum?*

A druga połowa odzywała się: >No, no, spuść 
się ino na swój rozum — daleko zajedziesz! Oto, 
widzisz, i lekarz, choć taki uczony, cóż ci pora­
dził? Chłopak, choć głupi, a a przecie coś radzi... 
Usłuchaj no rozumu! Zobaczysz, co ci potem su­
mienie powie...*

W końcu ta druga połowa wierzch wzięła.
Przyszedł do chaty. Ciemno. Śpią wszyscy. 

Znalazł skopiec, wziął — idzie... Jak  złodziej wy­
krada  się ze swojej własnej chaty. Stanął na p ro ­
gu, obejrzał się dokoła — cicho... Nikoguteńko! 
Nawet miesiąca nie widać. Tylko wiater dmie 
z pola, śnieg zdziera i niesie. Tu zedrze — tam 
nasypie... Bóg wie, poco ta robota... Coś zaszele­
ściło. Skrył skopiec za siebie i nadsłuchuje... Nie­
ma nikogo. To tak wiatr szuści po śniegu od- 
szczepioną gałęzią... Trzeba zaczynać. Biegnie... 
Obiegł raz,,podskoczył, nadłamał sopel i do sko­
pca... Obiegł drugi raz, nadłamał i do skopca... 
A serce tak się tłucze, a w głowie taki szum! 
A po całem ciele, jakby kto żaru nasypał... Już 
dziesiąty, już jedynasty, już dwunasty... Chwałaż 
Ci Boże!

Teraz, choćby kto parę wołów dawał i kazał 
biedź, choć raz — nie pobiegłby. Lataj sam, kie­
dyś taki mądry...

Niesie on*te sople, jak niewiedzieć co go­
dnego, staje na progu i czeka, by wodę puściły. 
Obudził żonę, napoił i obmył, wszystko zrobił 
podług przepisu. Pyta się go, gdzie chodził, kto 
to poradził i czy nie zaszkodzi... Jak nie będzie 
lepiej — powiada — to już gorzej nie. Bo i tak 
liema jako-.

Wypiła, kożuch na niej poprawił — idzie... 
Znowu staje na progu i słucha. Cichutko... Ino 
wierzba odazczepiona po śniegu »szu — szu* i 
wiatr gwałtowniej zrvwa się i miecie śniegiem  
aa wszystkie strony. Tu wyrwie — tam zasypie... 
Tu wyrwie — tam zasypie... Takie zaspy pona­

nosił, że ciężko od progu  ruszyć. I  niedawnych 
śladów nieznać; zaprało je na piekne...

Żaprało i w głowie jego wszyściuteńkie my­
śli — ostała ino ta jedna: o soplach.

I parła go naprzód w ten śnieg, w tę zawie­
ruchę i wespół z wiatrem w pole gnała, hen — 
za dwunastą miedzę... Pędzi... A tu śnieg ponad 
kolana, a tu wiatr, że świata Bożego nie widać... 
Otóż i jego niwka. Tu oni żęli w pierwsze żniwa 
po ślubie, tu żęli obok siebie i rozmawiali. P a ­
mięta nawet, o ozem wtedy gadali... Hej, czy spo- 
dział się wtenczas, że tą samą niwką będzie pę­
dził ze skopcem, o północy, jak  ta wiedźma 
na radę...

Minął niwkę, dostał się na pole, które w po­
sagu za żoną otrzymał. Zdawało się, widzisz, że 
ta niwka z polem, a on z babą — na wieki złą­
czone. A ono, widzisz, nie. Ale poczekaj — są tu 
jeszcze sople’ I p rzygarną ł skopiec, jakby go kto 
wyrwać chciał od niego i pędził. Po kolana, po 
pas zapadał, śmiertelnym potem oblewał się — 
a pędził, bezustanku pędził. Rachował miedze, by 
nie zmylić i biegł przed siebie, jak  rozhukany 
koń. Coś go parło, coś popychało naprzód i n a ­
przód... Czasem zdawało mu się, że w skopcu nie 
sople, a żonina choroba, i n ie sama choroba, ale 
wszystka ich bieda, i że on ją wynosi daleko od 
siebie — aby już nigdy nie wracała. To znowu 
przy widywało mu się, że tam, za dwunastą mie­
dzą, coś siedzi... Czarne, szkaradne, czarniejsze 
od nocy — to ona, jego bieda... A on pędzi, p ro­
sto na nią pędzi, z taką mocą, że nic go zatrzy­
mać nie zdoła. Jak  lunie w n ią  czarami uświę­
coną wodą — to ona ino zawyje, jak  pies, i ma­
zią rozleje po polu...

I podwaja siły i pędzi, a pędzi wciąż, bez­
ustanku... byle ino tam.’ Już  dziewiąta... dzie­
siąta... coś zaszeleściało... Mignęło p rzed  oczami 
kuse. jak  zając — byle ino zając! Pęazi... jeszcze 
parę kroków — i jedenasta. Jeszcze parę  i... 
trzask, łomot, szum, jakby się grobła przerwała. 
W oczach świece..

Tak zastał go leśny, idąc na zasiadkę, pod 
kamiennym krzyżem w polu, na dwunastej mie­
dzy, licząc od jego niwy.

Krzyż był krw .ą zbryzgany — koło krzyża 
skopiec — a z niego wysypane sople...

Nie doleciały dwunastej miedzy i nie zrobiły 
swego.- *• •

Umarła żona Filipa. A kiedy ją  grzebali, ze 
szła się ludzi ćma. Nie tak wedle pogrzebu, bo 
nawet poczęstunku nie było, jak bardziej, by zo­
baczyć naocznie Filipa.

Przystąpiło do niego...
Chodził, jak  ta odmiana, rozczochrany, z wy- 

bałuszonemi oczyma. To śmieje się, to płacze; to 
płacze, to się śmieje. Sam nie wie, czemu.

A jak  ciało wynieśli i w pochód ruszyli — 
to i on poszedł W rękach niósł skopiec i ju ż  
nie płakał, ani się nie śmiał, ino wciąż pow ta­
rzał cicho: »Te sople, te sople!*-.
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Ceny zboża 1 syiia .
W  krakowskiej „Hali zbożowej" płacono podcza^ targu we 

wtorek za 100 kg. bez akcyzy:
Pszenica czerwona i żółta 19 K 50 li do 20 K 20 li, czer­

wona i żótta rosyjska — K — h do -  K — h. Żyto dworskie 
14 K 2 0 h d o  15 K 40 h, targowe od 0 K — h do 0 K — h, ję­
czmień 0 K — h do 0 K - -  h, na krupy galic. 14 K 50 h do 15
K 50 h. Owies targowy O K - h d o O K  -  h na paszę nowy 
16 K 20 h do j 6 1< 70 h. Kukunidza nowa 14 K 40 h do 16 K 20
h, czerw, od 0 K — h do 0 K — li, nowa rosyjska od — K do
— K — li. Cinquant. O K  — h do O K  — h. cinquant. węgier. 
O K  — h d o O K  — h. Groch Victoria 22 K — h do 26 K -  
h, zwykły — K -  h do -  K -  li. Soczewica wyborowa 26 K
— h do 28 K — h. Siano nowe z opłatą spożywczą 5 K 20 li
do 6 K 80 h. Koniczyna pastewna z opłatą spożywczą 6 K 80 h
do 7 K 60 h. Słoma żytnia długa z opłatą spożywczą 4 K 80 h
do 5 K 60 h. Siemię konopne -  K — h do -  K — h. Mak
niebieski — K — h do — K — h. Kminek krajowy 56 i\ li
do 64 K — h, holenderski 78 K — h do S4 K -- h. Kartofle
stołowe 4 I< — h do 5 K — h. Otręby pszenne O K — h do 0
K — h. Łuski pszenne 0 K — h do 0 K — h, żytnie galicyj­
skie O K  — h do 0 K — h. Ofagi 0 K — h do 0 K — h. Mą­
ka czerwona O K  -  h do 0 K — h. Pęcak długi -  K — h do
— K — h, okrągły -  K -  h do — K -  h. Pobielanka plaska
— K — h do — K — h, okrągła — K — h do — K — h.
Siekanka jęczmienna — K -  h do — K — h. Kasza jaglana —
K — h do — K — h, tatarczana — K — h  do — K -  h, czę­
stochowska — K -  h do — K — h. Ryż cały - -  K — h do
K -  h, łamany — K — h do -— K — h.

Ceny bydła.
Komunikat biura handlowego c. k. Tow a­

rzystwa rolniczego w Krakowie.
t  Targ wiedeński. Z 28 lipca (owce i cielęta), 1 sierp, (bydło)
) 2 sierpnia (świnie).

Ilość I. sor. II. sor III. sor.
Ceny za 100 klg.

Woły (galic.) 2723 9 0 - 1 0 0 9 0 - 5 0 —
Buhaje 673 9 6 - 1 0 0 8 2 - 9 4 —
Krowy 853 8 4 - 9 0 7 6 - 8 2 —

Bydło osi sorty 494 5 0 - 7 0 — —

O vce  żywe 2538 65 -6 8 52 -  64 —
Cielęta żywe 3196 134-144 104 - 130 —
Świnie węg erskie 120-122 112-11 9 9 4 -1 0 4
Świnie galic I. sorta 14483 130-132 — —

n „ 11. w - 124-1 30 114-122
Knury czyszczone i maciory tuczne 110-120

Targ krakowski. Z 29 lipca duży i z 2 sierpnia mały.
ilość cena ilość cena

za 100 kg za sztukę
Woły 77 7 6 - 8 9 63 190 -300
Buhaje 57 76 S8 38 160- 240
Krowy (za sztukę) 88 120—760 74 9 0 -2 5 0
Jałownik 89 60 - 240 34 9 0 -  200
Cielęta (za sztukę) 307 25 -0 3 203 2 0 - 6 0
Owce 6 1 6 - 2 3 2 -
świnie żywe 239 — 239 —

.» bite — 160 -1 f>S — 160-170

Odpowiedzi r.edaicji.
N a o o z n y  ś w i a d e k  w  C h r z ę s t o w e J .  Co nie podpiwiic, 

tego drukow ać nie możemy. Skoro nie podpisane to szkoda 10 hal. 
na markę.

L n d o w i e o  z  N ow ego Targa. Tak samo jak poprzed­
niemu odpowiadamy.

K ołaozek . Odpowiedź przyjdzie listem. Dziękujemy serde­
cznie za wyrazy uznania. I Iważamy sobie za zadanie odpowiedzieć 
o ile możemy potrzebom kochanego ludu. Prosimy zachować '*» 
w swem poczciwem sercu.

J- B adom . Dziękujemy serdecznie za piękny list
K ozlcw a. Będzie. Dziękujemy!

Odpowiedzi Administracji.
H ajd ab W. otrzymaliśmy, broszury wysłane, łćraakow- 

■kl S ł. zapłacone do '/, n  K w aśniak J. pieniądze otrzyma­
liśmy, broszury wyślemy.

Prostujem y niniejszem wiadomość z poprzedniego numeru, 
o której donieśliśmy, że na dar grunwaldzki złożył p. Miczm 9 K 
60 hal. Pieniądze te złożył nie p. M i c z i n ,  lecz p. M i e z i n .
BJ—— — 6— — ^ — — ——— — — ——— — — g Ę |

Rozszerzajcie „Przyjaciela Ludu".
N A D E S Ł A N E .

Z a  w ielorak ie  zalety p o s iada  rosół, k tó r y  da je  się 
łatwo p rzech o w y w ać  a zawsze j e s t  go to w y  do  użycia , p r z y ­
zna bez w ątp ien ia  k a ż d a  g osp o d y n i .  J a k o  ro só ł  tego  ro d z a ju  
m ożna  polecić b u l jonow e kos tk i  f i rm y  Maggi, k tó r a  p rzez  
sw oją  p rz y p r a w ę  i zupy  w tab l iczkach  od d z ie s ią tek  la t  p o ­
zy sk a ła  sobie zaufan ie  w szy s tk ich  kół.  M ag iego  bu lionow e 
kostk i  um ożl iw ia ją  p rzez  zw ykle  p o d an ie  w rz ą c ą  w o d ą  na­
ty c h m ia s to w e  spo rz ąd zen ie  d e lika tnego  ro so łu  wołowego, 
a n iska  cena — k o s tk a  w y s ta rcza jąc a  na  ' /4 l i t r a  roso łu ,  
k osz tu je  ty lko  5 h a le rzy  — pozw ala  na  u ży w an ie  go  w k aż ­
dej kuchni.

N ajw ażniejszą, i najnow szą zdobyoią  w iedzy  ele- 
k tro-tee iin icznej obecnej d o b y  j e s t  w apn o  azotowe, zaw ie­
ra jące  60 -7 0 u/o uży teczneg o  dla ro ś l in  w apna ,  a d o  20°/o 
azotu  w wodzie ro zp uszcza ln ego .  P r o d u k t  ten  u z y s k a n y  
p rzez  połączenie  się dla roli co licznemi dośw iaoczen iam i 
s tw ie rd zo n o  n a d e r  sk u tecz n y m . F a k t  ten j e s t  dla naszego  
k ra ju  n a d e r  w ażn y  tem b a rd z ie j ,  żc w apno  azo tow e j e s t  p rzy  
rów nej sku tecznośc i o wielo ta ń s z y m  naw ozem , aniże li k a żd y  
in ny  naw óz azo tow y. W a p n o  azo tow e może b y ć  z d o b ry m  
sk u tk iem  mieszane z so lam i p o ta so w em i a lbo  z to in a s y n ą  
a także  razem  z o b y d w o m a  ty m i n aw ozam i.  Rozsiew w a­
pna azo tow ego  w sk a z a n y  je s t  un 8 —10 dn i  p rz e d  zasiewem- 
z ia rn a  poczoin należy  go  d o b rz e  w y m ie szać  z w ie rzch n ią  
w a rs tw ą  g leby  znpom ocą  b ro n ,  d ra p a c z y  albo p ługu .  Tod 
zasiewy ozim e w jes ien i s to su je  się w a p n o  azo tow e w ilości 
50—75 kg . n a  ntorg.

U roozystośol grunw aldzkie w  K rakow ie. Z okazyi 
tyci; u roczys tośc i  zbu do w ała  f i rm a  M aggi na  b o isk u  k u ch n ię  
połową. U rząd zen ie  to  by ło  d la  ćw iczących p raw d z iw e ra  d o ­
b ro dz ie js tw em , poniew aż w pobliżu  bo iska  op rócz  M aggiego  
bu lionu  i zu p  nic n tożua  było nic ciepłego o t rz y m ać .  P r z y ­
jem nośc ią  było  pa trzeć ,  ja k  setk i Sokołów  ob łęga ło  p aw i­
lon M aggiego, a b y  o t r z y m a ć  fi l iżankę ciepłego ro so łu  lub  
zupy. L iczba uczes tn ików , k tó ry c h  w ten  sp o só b  w p a ru  
godz inach  zaopa tzono  c iepłym i p o k a rm a m i ,  w yn os i ła  k ilka  
tysięcy . P ra k ty c z n o ść  M aggiego w y ro b ó w  ok azu je  się więc 
zwłaszcza tam, gdz ie  chodzi o z aop a trzen ie  w p o k a n n  w iel­
kich m as .  M ag g iego  p r o d u k ty  m o żn a  o t r z y m a ć  we w s z y s t ­
kich hand lach  to w aró w  k o rz e n n y c h ,  de lika tesów  i d m -  
gu e ry ac h .

----- ----------- - a HrocMf o r t u / n R a ł ń » j u -------------------------

K r a k ó i
Mały Rynek 1.

nuieojf uuMUhuiun — —

j)r p r a n c i s z Ą  Burdel
a d w o k a t  k r a jo w y .

K r a k ó w
Szewska i b ,  1. p.

D r J ó z e f  GabryelsHi
a d w o k a t  k r a j o w y

W i e d e ń
W oiize iie . 11.

Dr. Józef Zipscr
a d w o k a t .

B I A Ł A
(GALICJA)

Dr J . f t .  R c id n n a f l
a d w o k a t  k r a jo w y .
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Kłaków :
u l. G rodzka 311. p

Dr Bolesław M ilew icz
a d w o k a t  Krajowy.

taów
Zamkowa 4.

D r  W . D a n i e c
ad w o k a t  k ra jo w y .

7 1 1 1 1  Dr Zygmunt Pisiewitz
L n  1 U II ad w o k a t  k ra jo w y

p ro w ad z i  sp ra w y  sądo w e  i ad m in is tracy jn e .

] .  JaHnbiczHa
a d w o k a t  k ra jo w y .

W  so bo ty  udzie la  p o ra d y  i za ła tw ia  k o n ­
t r a k ty  poniżej 100 k o ro n  bezpłatnie.

;£8EgBEtSggMBHB!B8M EBKł5E

B r  i E c h a l  D a n i e l a k
udwokal kr&iowy i były poseł do Rady pań- 
:!\va otworzył kanuelarję adwokacką w Kra- 

ko vie. Rynek linia A-B Nr 37.

j t l J o i Y I  /c<i:mia <>ko-
lo 10 m o rg ó w  d o ­

b re g o  g r u n t u ,  w tem je s t  5 
m o rg ó w  o g ro d u  w ażyw neg o  
i pół m o r g a  sadu .  Dom m u ­
ro w a n y ,  b a rd zo  p iękny ,  o 5 
u b ik a c j a c h ;  w tem  d o m u  je s t  
um ieszczon a  m leczarnia .  Staj- 

, m a  i s todo ły  m u ro w a n e ,  s tu ­
dn ia . P o w ia t, s t a ro s tw o  i sta- 
oja ko le jo w a  R opczyce. S zk o ­
li 1 k o ić łó ł w  m iejscu . Zgło- 
aus-a przyjmuje Świerad 
J d M f ,  Glinik p. Łączki Ku- 

'le. 3 -3

Obszar dworski w b a rd z o
d o b re j  g leb ie  o ko ło  200 m — 
z b u d y n k a m i  ( ład ny  d o m )  3 
mile ud  L w ow a — 6 k im . od 
s ta cy i  Z ad  w ó rze  lu b  B arszczo- 
wice, w  całości lu b  częściami 
do  sp rzed an ia .  P o ś r e d n ic tw o  
d o o u szcz a ln e  — w y n a g ro d z e ­
nie l i ty lk o  w  raz ie  e fek tyw nej 
s p rz e d a ż y  1 °/« i to  ty lko  od 
o t r z y m a n e j  g o tów k i — bez 
zw ro tu  k osz tów  lu b  w y d a ­
tków . — Bliższa w iado m o ść  
w za rząd z ie  d ó b r  Cwitowa 
 o. p. Bukaczowcc.

P n C 7 ||i r | |ip  * o d l a ś a l e ą a g a
ruO U IIM Iję  n a  s a m o is tn e  
s ta n o w isk o  i d r u g i e g o  na 
ga jow ego .  G a jo w y  pas ieczn ik  
m ia łb y  p ie rw sz eń s tw o .  T y lk o  
b a rd z o  d o b r e  św iad ec tw a  
i re k o m e n d a c y e  b ę d ą  uw zglę-  
dn in ne .  R a m u l t ,  Z w ó t  (p . 
Sambor. 1—2

Poszukuje si? ag e n tó w
d o  sp rze d a ży  ro w e ró w  i m a ­
szyn  do  szycia, za p ro w iz ję  
lu b  miesięczne w y n a g ro d z e ­
nie. O fer ty  z o d p is a m i świa 
dectw  i fo to g ra f  ją  n ad sy łać  
pod  Faoh poozt. Nr 2, Opa- 
cno a. d. S ta a tsb a h n .  Czefeiy. 

_______ 2—3_____________

C. k. r z ą d o w o  u p o w ażn io n e

Biuro wojskowe
e m ery tów , c. i k. k ap itana-  
a u d y to r a  (sędzia  w ojskow y)

1 Józefa Martusiewicza w Krakowie,
| ul. Z w ie rzy n iec k a  1. 25 prze- 
j p ro w a d za  w s z e l k i e  s p r a w y  

w ojskow e.

.Doskonała- '
kle zp eoja ln o io l k o n zy ó -
akle sp rz e d a je  tan io  M lsczy- 

I sła  w Gonet tkacz w Korczy­
nie p. loco. — P ró b k i  ty lko  

| ż ą d a n y c h  g a tu n k ó w  w ysy ła  
d a rm o .

Pnlppam  wł,asneg° wy-I U l O o d l l l  r o b u  szy nk i ,  
k ie łb a sy  s iek an e  i k ra ja n e ,  
polędwicę, w ę dzo nk i  do  go ­
to w an ia  i w szelk ie  w z a k re s  
m a s a r s tw a  w chodzące  w y ro ­
by po u m ia rk o w a n y c h  cenach. 
Z a m ó w i e n i a  u sk u te c z n ia m  
o d w ro tn ą  pocztą , w yże j pię­
ciu klg., nie  licząc o p a k o w a ­
n ia  za p ow zią tk iem . — J a s  
K o ś o lu f lk l  w  B r z o z o w ie  — 
R y n e k  —5

Poszukuję ,£ PT,ao™.
ró w  k o rzen n y ch ,  że laznych  i 
t r u n k ó w  n a ty c h m ia s t .  J a k ó b  
P o d o ls k i  w  T n s z o w lo , po­
czta C horze lów  koło  Mielca. 

_________ 2 - 4 ______________

10 koron dziennie
może każdy  z a ro b ić  w ła tw y  
sposó b .  P ro s z ę  po dać  sw ój 
a d re s  na k a r tce  pocztow  ej do 
fi rm y: J a n  K o  a lg ,  W i e d e ń
VII/3 , P o s ta in t  (>3. 9 — 10

ków n a  s ta lą  p racę .  Z g łosze­
nia : L e c n  K o t r u b ó z y k  F ry -  
sztat,  Sz ląsk  a u s t r ja c k i .  4-5

Kupuj ąc
lub zamawiając towary, uprzejmie p ro­
simy naszych P r z y j a c i ó ł  powoływać 

się na „ P rz y ja c ie la  L u d a " .

Drobne ogłoszenia w cenie po 10 hal. za wiersz.

I pobra sposebnoff!
G r u n t  rędz ina  12 morgów' w 

I Ż y ra k o w ie  w d o b re m  poło- 
{żeniu. plac. budo w lany  p rzy  
gościńcu  w io dący m  do  m ia ­
s ta  Dębicy pow. Ropczyce , 

j  odda lon y  o 4 kim., g dz ie  je s t  
I s tac ja  kolejowa, sąd , g im n a ­
z jum , ta rg i  co czw artku .  Ce­
na  12.700 K., za raz  d o  s p r z e ­
d a n ia  z wolnej ręk i bez d łu ­
g u .  B liższych w iadom ości za- 
B iągnąć m o żn a  u J a n a  K r s a -  
k a  w  B orow y p. C zarn a , k o ­
ło Pilzna. 3- - 4

1 Hofa polską pasta
j niechaj czyszczą wszyscy buciki, g d y /  przy sil- 
! nym, czarnym połysku ma w sobie sekret, że zmięk- 
| cza skórę i impregnuje ją nie do zniszczenia.

H o la  pasta do metali
! czyści tanio, szybko i ślicznie wszelkie metale 
! (mosiądz, s ta l  i t. d.).
| Wszyscy i wszędzie żądajcie tylko tych past do bucl- 
: kow i do metali a kupiwszy uważajcie na napis fabryki:

S t a n is ła w  II©?, Kraków*
Fabryka cukierków, bombonów deserowych i skład czekolady 

HERMANA IZRAELOWICZA w T a rn o w ie
poleca sw e w y ro b y  d la  sk lepów  i K ółek ro ln iczy ch  po ce­
nach  h u r to w n y c h  -  W y ro b y  m o je  odznaczone  na  4 w y s ta ­

w ach z ło ty m i m edalam i.



Nr. 33 PB ZYJACIEL LUDU 17

oddają ulubione i praktyczne

Podczas poDyiu w iBifilSlttl ĵP MASGr*, kostki po

W puszkach po 50 kostek K 2 50 
W puszkach po 100 kostek K 5 '—

(yotowy rusół wolowy) 

z n a k o mi t e  us ł ug i
Jedynie prawdziwe z nazwą MAf.EI i znakiem ochronnym: krzyż w gwiaździe. Inne kostki nie są wyrobi' M A G G i% ,

Prawie za darmo.

Żużle Thomasa, 
superfosfafy

oraz

w s z e lk ie  in n e  
n a w o z y  s z t u c z n e
sprzedaje najtaniej z bezpłatną ana­
lizą na najdogodniejszych warunkach 

2—5 spłaty

J. Szafrański i Sp.
Dom rolniczo-handlowy

Krakfc), piat Szczepaflstd 8.
Gmach c. k. Towarzystwa roinis^eyo.

Dachówki cementowe najlep­
szej jakości, a zarazem naj­
tańsze otrzymuje się przy u- 
życiu patentowanych maszyn 
Dr. Gasparego 0REIS1 ERN. 
^ 'szelkie  inne są przestarza 
tego systemu. rw> wyrohu peł­
nych I próżnych blokow a f ­
rykańskiego systemu poleca­
my, maszyny Dra Gasparego 
PHOEMIX. - Dra Gasparego 
formy COLUMBUS do wyrobu 
rur betonowych są niedości­
gnione. Wszelkie maszyny i 
formy do wyrobów cemento- 
wo-betonowych.
Fabryka specjalnych maszyn 
r)ra Gasparego I Ski w  Mar- 
kranstaedt (Saksonia). 

Zastępstwo na Galicją: Przemysł cementowy, Lwów, ul Ka­
rola Kudwika L. 5.

Cenniki Nr 119 na żądanie bezinteresownie.

Z a m ia s t  20 K ty lk o  5 K 50 b.
| p ra w d z .  z lo tem p oz łacan y  
I j p la sk i  k a w a le r s k i  z eg a re k  

m ęsk i  m a r k a  „Speciosa", — 
njeta low y p ro .i i ien io w y  cy ­
fe rb la t .  — W y k o ń czen ie  )ak  
p raw d z .  złote Z a  t rw a ło ść  
i d o b ry  cliód 3-letnia p is e m ­
n a  g w a r .  C ena K 5 50. O dp o­
w iedni e lek t ro p o z la ean y  ł a ń ­
cuszek  m ęsk i  d a rm o .  Jeże l ib y  
z e g a re k  nie m ia ł  się  p o d o ­
b ać  — to z w ra c a m  p ieniądze. 
Michał Horowitz — Dom w y sy ł­
k ow y  w K rakow ie .

Sto 53 «-. N ̂•g a s  J .Z ,  

J S  n £ £JU -N >0 b
o.dr- 13 3•I—k ^  f* -

m n

>. «J w >  ^  ł  N o  5 5  *?— o ®. - . • H  W c.—. ■—» 3  a*,
r i  r t  g  cfl nZ  N c  L. I.

S-cB <D 0-5

M I O D O B R A N I A
ro z p o c zy n a m  te ra ?  m iód na j lep szy ,  g ęs to  p ły n n a  p a to k a  kn  
r a c y jn y  5 kg. p aczk a  K 6 -20. — Masło s to łow e codziennie 
świeże 5 kg. p acz k a  K l l -50. Miód s to ło w y  d o  picia 4 li tr  

g ą s io r e k  K 5 30. — W y s y ła  za zaliczką

I. M. Farba, Podhajce, 1. 37.

Baczność!
Kto sobie życzy tanio, a szybko i wygodnie do­

stać się do Ameryki lub Kanady, ten niech nda się 
z pełnom zaufaniem tylko do naszej angielskiej fi.my, 
która już w tym roku kilkaset Polaków ko ich zupeł­
nemu zadowoleniu za morze wyprawiła. Po pouczenie do 
podróży i po szyfkany należy udać się tylko do firmy:

„U nion T ick et O ffice44
n -so  w Iłuchs, (Szwajearja).
O pła ta  od k a r tk i  w y n o s i  10 hal. , od  l i s tu  25 h a le r sy .
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„SARMACYA"
LE O N A R D  W O L IŃ S K I

K ra kó w , u l. Szew ska L. 2.

Druki gminne, parafialne i t. d. 
przybory kancelaryjne, papie- 
{□] ry wszelkiego rodzaju, {pj

H a  r a n m a ty s m ,  gościec, postrzał (ichias) i wszelkie ner­
wobóle poleca się nam ierzające nacieranie, od la t wielu 
gromnie rozpowszechnione, przez w ielu lekarzy ordynowane 

i przez znakomitości nznane Llnlmentum Gaultheriae com- 
positum z pra vnie zarejestrow aną m arką ochronną

„ N E R W O L “
ei pwlk. Dra Juliusza Franzota, aptekarza w Tarnopola. 

Cena flakonn 80 hal. — 10 flakoncw 8 kor., nie licząo opa- 
k >t sn ia  i franco. — Tysiące listów dziękczynnych do prze­
glądnięcia. Dwa razy dziennie w ys}tka poczt. Na składzie: 
Kraków, apteki Bedyka, Wiszniewskiego, jakoteż w droga- 
erjacn Zoputha i Wiśniewskiego. Maków, ap ttna  1'roncza; 
Lwów, apteki: Dewechego, Ehrbara llaya, Łazowskiego, 
Dra Piepes-Poratyńskiego, Mikolasza, Sklopińskiego, Ober- 
harda, Zarzyckiego. Niemcy: Loewenapotlie-e Otto Koerner, 
Goenitz, Obermarkt 1. 31. w Dąbrowę j na składzie w aptece 

pod zarządem Lewińskiego.

Pod slow  c zlm in y najlo pszy i n a jsku te cznie jszy n a i t f z  to s io ro w y

huczku żużlowu Thomasa
ze znak iem „gw iazda"

t a f f N A Ć f t  S trzeżc ie  się licznych  m nie j  w a r to śc io -  
• w j  cli n a ś la d o w n ic tw  i fa lsy f ik a tó w . T y l ­

k o  c y t r a to w o  ro zp u s z c z a ln y  k w a s  fo s fo ro w y  w m ączce  
żużlowej T h o m a s a  ro zp u sz cza  się w glebie .  K u p u jc ie  
więc ty lk o  z g w a ra n c ją  c y t r a to w o  - ro z p u szc za ln eg o  
k w a su  fo s fo row ego .  N a jp e w n ie j s z ą  r ę k o jm ię  p rz e d  
s fa łszo w an ie m  i m nie j  w a r to śc io w em i n iś la d o w n ic tw a -  
mi) d a je  k u p n o  to m a c y n y  ze z n ak ie m  „g w iazda" .

Jenetalny reprezentant dla Galicji i Bukowiny 
J Ó Z E F  K A R K A C H

Lwów, ul. Kościuszki 1. 18.
C ennik i i b r o s z u r k i  d a r m o  i op la tn ie . 5 - 7

W W W f W W W W T f f W W T W W f W T III iitllP t t ;

Towarzystwo eskontowe
w Żabnic

Stowarzyszenie zarejestrowane z odpowie­
dzialnością ograniczoną, udziela kredytu 
pod korzystnym i warunkami, na weksle, 
na skrypta, jakoteż przyjmuje w k ł a d k i  
oszczędności, daje pewne gwarancje i płaci, 

6 procent. 3_ 2g
. w . . . . . . . . . . . . . . . . . ...... .................... .......................

RATUJCIE N I E S Z C Z E S L i m !
Nie żadna blajja, ani clięć wyzysku 
ale znakomity lek, jakimi są

P I G U Ł K I  O r a  W O O D A
leczą choroby nerwowe, padaczkę 
czyli chorobę św. Walentego i t. p.

Tym lekiem ratujcie nieszczęśliwych!
P u d e łk o  ty ch  p ig u łe k  k o sz tu je  5 lv. W y sy łk i  d o  A m ery k i ,  
w k r a j u  i za g ran icę  za  p o b ra n ie m  pocz tow em  u sk u te c z n ia

Apteka Stanisława Szczepańskiego
w Zabłocili przy Żywcu,

k tó r a  m a  n a  sk ładz ie  w szelk ie  ś ro d k i  lecznicze. -  Z a m ó ­
w ien ia  w yżej 10 k o ro n  op iatn ic .

STRZELBY!
J e d n o lu fk i  od K 20-—, d u b e l tó w k i  od  K 35 —, f io b e r ty  od 
K 8 50, r ew o lw ery  K 5 —, p is to le ty  K  2 —. N a p ra w k i  tan ie  
i p rę d k o .  — C enn ik i i lu s t ro w a n e  w y sy ła ,  d a r m o  i oplatn ie .  

ERANCICZEK DUŚEK w OPOi NO Nr. 00
a. d. S ta a tsb a l in ,  Czechy, 10 0

Największy i najstarszy w kraju
Skład oryginalnych maszyn do szycia i haftu, krawieckich 
i szewskich, oraz do wyrobów pończoszkowych  

Kurs haftu bezp łatn ie.
Agentam i się nie posługuję. SCSSCSSCSSCS Cennik gratis

Lwów, Jozef Iwanicki K»aków, S zpitalna  l. 32.
lott! tOrłU. Mpeejaliata 1 u ieek a u lk  (Ilot Pollera).
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poleca  n a s t ę p u ją c e  n ow e  o d m ia n y  zbóż, ręcz ąc  za ja k o ś ć  
i o ry g in a ln e  p o cho dzen ie  tychże .

C e n a :  w  w o rk a c h  p o  50 klg, loco sta- 
cya  T a r n ó w  w ra z  z w o rk iem

P szen icę  O s tk ę  „E litę"  10-— K 
.  „ Selekc. 18‘50 K
„ G ro ssh e rz .  v. S ach sen  18-50 K
„ w y so k o  l i te w sk ą  1750 K

Ż y to  po lsk ie  w y t r z y m a łe  n a  m ro z y ,  a 
po d o j r z e n iu  n ie  w y s y p u ją c e  się p rz y  
zb io rz e  15.— K 

Ż y to  „ P e tk u s "  1750 K  
Jęczm ień  z im ow y  o lb rz y m i  i2 '50 K

w woreczkach 5-klg. 
franco do każdej po­

czty w Galicji 
3 -  K 
2-80 K 
2-80 K 
2’50 K

2-25 K 
2 50 K 
2 25 K

Wysyłka o ile  zapas starczy, —  o wczesne zamówienia uprasza się.
P oleca  tak że  u s łu g i  sw e w  d o s ta w ie  d o b o ro w y c h  g a tu n .  
k ów  w ęg la  ta k  k r a jo w e g o  ja k  i g ó rn o ś lą sk ie g o ,  n a  żą d a  
n ie  sp eeya lne  o fe r ty  z obliczeniem  f rach tu  ko le jow ego  do  
każde j s ta cy i  w Ga.icyi. — M asz y n y  rolnicze, n a w o zy  sz tu ­
czne, o r a z  w szelk ie  a r t y k u ły  z a p o tr z e b o w a n ia  w g o s p o d a r ­

s tw ie  ro ln y m .  1 - 2

l

w  W adow icach
Stowarzyszcie zarejestrowane z ograniczona odpcwtopiiośtia.

Posiada na składzie stosownie do pory  wszelkie 
gatunki zbóż, bądźto ozimych lub wiosennych, wszel­
kie gatunki koniczów nasiennych, oraz traw paste­
wnych, nasienia buraków w najlepszych gatunkach, 
jakoteż wszelkie artykuły w zakres gospodarstwa rol­
nego i domowego wchodzące. Wszelkie nawozy sztu­
czne, jak  Superfosfaty mineralne, kostne i amoniakal­
ne w różnych procentach, mączkę Thomasa, sole po­
tasowe wysoko procentowe, Saletrę chilijską, oraz 
wszelkie inne nawozy z najlepszych źródeł pocho­
dzące, z gw arancją  procentowej zawartości, po­
siada w każdej porze na  składzie. Węgiel krajowy 
z najlepszych kopalń dostarcza całymi wagonami, 
oraz sprzedaje na pojedyncze centnary w m aga­
zynach Towarzystwa. Dla Kółek rolniczych dostar­
cza nawozy sztuczno całymi wagonami po cenach 
fabrycznych, oraz węgiel po cenach kopalnianych. 
Wszelkie towary są pierwszorzędnej jakości, za go­

tówkę i na kredyt.
2*5* Zamówienia uskutecznia się odwrotnie.

/ / / *

Ś W I A T O W Ą  S Ł A W Ę
uzyskał w krótkim czasie znany i wychwalany powszechnie środek do nacierania pod nazwą

ICHTYOMENTHOIj
który setkom tysięcy cierpiącym przywrócił zdrowie i dziś jest prawie u każ­
dego ulubionym środkiem domowym, który leczy jak najbardziej zastarzałe

i uporczywe wypadki:
Reumatyzm, Gośćca, Nerwoooli, Boiu głowy lub zębów, Kłucia w boku, Spuichlłzny.jj 
Zapalenie stawów, Suche bole i tym podobne dolegliwości i usuwa je bezpowro­
tnie v jak  najkrótszym czasio, nawet w tych wypadkach, w których inne 
środki nie pomogły. Skutek nadzwyczajny. Działanie szybkie i pewne. 

Jedyna główna fabryka i wysyłka prawdziwego Ichtyoinentolu:
Laboratorium chemiczne aptekarza

Szymona Edelmana w Samborze, By»m.3.
Pocztą wysyła się najmniej 5 faszek (franko) z opłaconą pocztą za 6 koron.jj 
10 flaszek franko 10 K. 25 flaszek franko 23 K. — Uprasza się ż ą d a ć  prawdziwego Icntyo-I 
mentolu tylko w plombowanem opakowaniu i zamawiać Ichtyomentol li tylko ze Sambora,!

d o k ą d  f a h n  ka p rz en ies io ną  została.
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Sprólra|cle 
a pneko:aa®£e sfą
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi 
okrętami, bo są największe, najprędsze (5 
do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa  

naje logantsze urządzenie w trzeciej klasie 
\o d  2 do 6 osób w jednej kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty 10du linij do
New-Yorkn, Bostona, Philaielpaii, Portland. 
Hallfaz, St. Jofin 1 (mebec Odjazd co dnia 
prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! Ceny 
niskie! Listy po karty okrętowe 'ak i po 
bilety na kolej amerykańską adresować:

Anglo ■ kontynentalna Biuro podróży
Giashaven 22. 

R o t t e r d a m  (Holland)
;^yvpztijny ^ ła e g  się marką za 25 hal.

Jeneraluy Reprezentant dla Galicji i Bukowiny
J ó z e f  K a r p a c h

Lwów, oL K o id u n k l L. 18.
lenniki i broszurki darmo i opłatnie. 5 -8

F O L W A R K
w powiecie Zaleszczyckim położony, w obszarze 427 
morgów najlepszej podolskiej ziemi, mający kościół 
rzym. kat. oraz szkołę w miejscu, w kwadrans drogi 
od koleji, poczty i sądu, z budynkam i folwarcznymi, 
zostania w całości lub częściowo sprzedany! —  Bliż­

szych wyjaśnień udzieli: 3—3

Zarząd dóbr CzeromM p. Ucieczko.

Singera
„66“

najnowsza i najdo­
skonalsza maszyna 

do szycia.

Singera
maszyny 

nabyć można li tyl- 
Ho w naszych s i a ­

dach.

iiiflifliffiiLiąiiisifoa
Kraków, ul. Szpitalna 40 (naprzeciw teatru).

Prósz; zawsze żądać wyrobu krajowego! i0h*O3 K U N K A
Ei—cd*0pa oszczędzające, jęderne mydła 2
c

-1 z .Nosorożcem " lu b  .Kosą*. c0
7C
C z pierwszej galicyjskiej parowej fabryki

06 M Y D Ł A J3Ć.! -Jta*0

Szymona Manka w Żywcu 15. 0-
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hOP* D on ald son  Linia
do Kanady i Stanów Zjednoczonych Północnej Ameryki 

t t a  ty lk o  2 k la sy  d la  pasażerów , d r u g ą  i trzecią ,  n iem a 
czw arte j i p ie rw sze j ,  w s k u te k  czego n a j lep sza  p rz e s t r z e ń  
o k rę tów  o d d a n a  j e s t  d la  k la sy  d ru g ie j  i trzeciej . W trzeciej 
k las ie  na  ś ro d k n  ok rę tu ,  gdz ie  p a s a ż e r  od czuw a n a jm n ie j  
trzęsienia ,  są  k a ju ty  o 2 i 4 łóżkach w y g o d n ie  u rząd zo n e .  
B a rd z o  k ró tk a  p o d ró ż  w odą, e lak try czu e  oświetlenie ,  bez­
p ła tn e  k ąp ie le  n a  o k rę tach ,  o b s łu g a  i wikt, j a k  sob ie  n ik t  
lepiej życzyć  nie może. C eny p rz ew o z u  niskie. L in ia  ta n a ­
leży do  zw iązk u  p ie r w s z o rz ę d n y c h  k o m p a n j i  o k rę to w y c h  i 
W skutek  teg o  d a je  zu p e łn ą  g w a ra n c ję  d o b re g o  p rzew ozu .  
L is ty  po  k a r t y  o k rę to w e  i b ile ty  kole lowe na  a m e r y k a ń s k ą  

kolej u p r a s z a  się a d re so w ać :
Donaldsoii Iiiae, Rottordam (Holland).
N ieop łaconych  k o re sp o n d e n c j i  nie  p r z y jm u je  się. L is t  

rw y k ły  op łaca  się m a r k ą  za 25 hal., a k a r tk ę  za 10 hal.

P
le

M  H U  •* ♦.

Dajemy siale zatrudnienie
każdemu bez wyjątku^

a wiek, płeć lub oddalenie nie są prze­
szkodą. Dzienny dochód od K 2 do 4 
i więcej — w miarę udoskonalenia. 

Pisemnych wyjaśnień udziela:

|i>“ Krajowe przedsiębiorstwo 
l  wyrobów trykotowych : 

we Lwowie ul. Zygmuntowska L. 9.

•  •  *  s:M •  j» * > »  ł <  m m i  a. i f n i i r t i  •

Półtora m iljona Koron
p łac im y  co r o k u  obcy m  fa b r y k a n to m  za licho b i­

bułki cy ga re tow e . K ażą  n a m  palić bibułki 
p rzeź roczy s te ,  łu d z ą c  tern, że są  cienkie 
a  więc do b re .  T o  n ie p r a w d a !  T y lk o  b ib u łk a  
n iep rz eź ro czy s ta ,  bez  sz tuczne j a szko d l i­
wej z ap raw y ,  m oże b y ć  w p a len iu  sm aczną.

Wszystkim palącym kręcone papierosy, polecam 
najnowszy mój wyrób Bibułek cygaretowych:

POBUDKA.
Bibułka moja nie jest sztucznie zapraw ianą więc 
h i e c h  a j  n i k t  n i e  z r a ż a  s i ę  tem, że nie jest 
przeźroczystą. — W paleniu za to — jest bardzo 
Przyjemną, a dym posiada chłodny i niegryzący.

POBUDKA w opakowaniu patentowem 6 hal.
„ w o p a s c e ................................... 4 hal.

Z tfa jc ii próbek, które chętnie darnie i opłatnie wysyłam. 
fabryka tutek i bibułek cygaretowych

Mr W. Bełdowski
Starowiślna 26 KRAKÓW Starowiślna 26

W trafikach odrzucajcie obce wyroby a żądajcie naszych,

Wyroby tkackie
z na j lep szego  p rzędz iw a ,  j a k  n a j s ta ra n n ie j  w y k o n an e  ja k o  
to :  Płótna białe zwykłej i przesoieradłowej szerokości, dymy, dreli- 
izki, chusteczki do nosa, ręczniki,  ścierki, o b ru sy ,  se rw ety ,  b a r ­
c h any ,  flancle, szewioty, p lóc ienka ko lo row e n a  fa r tuszk i ,  
suk ienk i,  b lu zk i  i s ilne tk a n in y  na u b ra n i a  m ęsk ie  poleca

Tkalnia Płócien
M I C H A Ł A  M I Ę S O W I C Z A

w Korczynie obok Krosna.
Na ż ąd an ie  p r ó b k i  to w aró w  bezpła tn ie .  — Kto tylko raz 
( e d e n  zainowil to w a r  z m oje j  tkalni,  ten gdz ie indzie j  p łó­

cien k u p o w a ć  nie będzie.

Jedne] Krukierek u Krośnie
poleca:

W ssalk iego  rodzaju  m aszyn y rolnloze: Pługi ,  b r o ­
ny, sieczkarnie ,  m locarn ie  ręczne  i k ieratow e, k ie ra ty ,  m łynk i  
d o c z y s z c z e n i a  zboża, c y l in d ry  ( t r i e u r y ) ,  s iewniki, bura -  
czarki etc. etc.

H yssyn y  do w yrobu dachów ek oem entow yoh 1 rur 
betonowych.

Sikawki cyn io  w* dia g m in  w iejskich , m ia s t  i mia- 
teczek. — Pom py studzienne w szelk ich  sys tem ów .

Kom pletne urządzenie m łynów  w łościańsk ich ,  m o ­
to row ych  i innych .

H otory  ropne. N ajta ń s z a  sita popędow a.
M aszyny do szy o la  z n ak o m ite  i tan io , św iatowej 

s ław y  m a rk i  rV e r i la s“.
Gramofony i p ły ty  g ram ofo no w e .

W szelk iego  ro d z a ju  a r ty k u ły  betonow e, dachów ki,  r u r y  eto 
filie f a b ry k i  be tonow ej w R y m a n o w ie  i Dukli. — U rz ą d z a ­
nie cegielń k rę g o w y c h  — p lany  i k o sz to ry sy .  — W sze lk u  
: in ne  m a s z y n y  i na rzędz ia ,  ja k ie  w świecie e g z y s tu ją .  :

L iozne u m an ia  na żądani* każdem u nadesłać mogą.

C enniki w y sy ła m  n a  ż ąd an ie  d a rm o  i op ła tn ie .

Wapno azotow e
u z y s k a n e  z azo tu  — powietrza — jo s t  n a j l e p s z y m  i n a j ­

ta ń s z y m  nawozem azotowym

C ennik i i b ro s z u rk i  
d a r m o  i op ła tn ie .  ::

Józef Karaok Lwów
5 —7 ul. K ośc iuszk i 18.

S sw iz a : T aniość, dobroć  1 trw a łość  I
Ignacy Cypres Kraków, ul. Florjańska 49

8 p r z e d a j e  to w a ry  i n ada ł  po n a d z w y c z a j ­
n ie  tan ich  cenach. 1 B ry ta n ia  a n k e r  R em  
S y s te m  R o sk o p f  z sz w a jc a r sk im  w erk iem  
' p ię k n y m  łań cuszk iem  ty lk o  za  K 3‘90 
A m ery k ,  e lek tr .  złoty R e m o n to i r  k ieszon 
k ow y  z m a r k ą  sy s te m u  l to sko p f ,  3G godz  
idący  w raz  z p ię k n y m  łańcuszk iem  K or.  
4-50. S r e b r n y  R o sk o p f  o trzech  k op e r ta ch ,  
b a rd z o  silny K 10 S ta lowy d a m s k i  R e­

m o n to i r  K 7‘80. B udz ik  na jlep szy  K 3 - - .  Ł ańcu szk i  s r e b r n e  
od K 2 '—. Z e g a rk i  złote d a m s k i  od k o ro n  20 —. 25—2?

Bogate ilsotrswane oeanlkl aa żądanie dermo I oplatała,
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Fabryka maszyn

w Chrzanowie
buduje maszyny 
formy najnowszych 
systemów do wyro­
bów cementowych, 
oraz prasy kierato­
we i prasy  ręczne 
do wyrobu ciegiel 
glinianych, — Cen­
niki i i n f o r ma c j e  
darmo. Ceny niskie.

2 -1 0

k tó r ą  W a m  o f ia ru je m y  
ca łk iem  b ezp ła tn ie  i nie  
o b o w iązu ją c  W a s  do  n i­
czego, a poznacie  błogie 
dz ia łan ie  s ta łego  p r ą d u  
galw an icznego  na  o rg a ­

n izm  ludzki .  K ażdy  k to  się czuje  
s ł a b y m  i ciiorym pow in ien  czy­
tać tę  b ro s z u rę ,  bo wielu c h o ry c h  
jeszcze  n ie  wie, że p o s ia d a m y  w 
p rą d z ie  g a lw a n ic zn y m  ś r o d e k ,  
k tó r y m  m o żem y  sku teczn ie  zw al­
czać ogólne osłabienie nerwowe, 
reumatyzm, bezsenność, bole głowy, 
meldncholję, paraliże, newralgję, ner­
wów, zaburzenia żołądkowe, niedo­
krwistość, osłabienia rćżneac rodzaju 
różnorakie choroby kobiece sk u te ­
cznie poKonać. O p isa l iśm y  n a s z ą  
m e tod ę  w  za jm u jące j  b ro s z u iz e  
i p o ś lem y  ją  k ażd em u ,  k to  się 

d o  n a s  zwróci

darmo i opłatnie
r i e  w k ład a ją c  na  n ikogo  jak ichk o lw iek  zob ow iązań .  
Jeszcze  n ig d y  nic o f ia ro w an o  publiczności  w A u s tr j i  

tak  cennej poucza jące j ks iążk i  za d a rm o .

Elektro-terapeutyczna ordynacja Wiedeń I. 
Schwangasse 1, mezanin oddz. 53.

Kupon na książkę gratisową.
■“  Do 14/VIII. 1910.
1 Elektro-terapeutycznej ordynacji
*  Wiedeń, I., Schwangasse 1, mezanin oddz. 53.

•g. P ro sz ę  mi p rz y s ła ć  dz ie ło : „Rozprawa nowo- 
u  czesnej terapii elektrycznej'1 d a rm o  i opłatnie.
^  N azw isko:

A d re s :

W

HLtóre bibułki cjgttrełowe są kra­
jowego wyrobu, a które uie?

Nit dajcie się oszukiwać i tumanić przez polskie lub 
ruskie napisy, jakich Niemcy używ ają  na  BibułlOCh Cy-
garetowych, lecz patrzcie dobrze I czytajcie uważnie. na
książeczce z bibułkami oprócz napisu polskiego lub r u ­
skiego jes t  także nazwisko fab ry kan ta  Po laka  lub R u ­
sina. - Ja na moich Bibułkach daję taki napis: „Pobudka11 
wyrobu Mra W, Bełdowskiego w Krakowie, ho daję uczciwy
wyrób. Nie ukrywam więc mego nazwiska. Oni zaś da ją
ja k iś  p o lsk i lub  ru s k i nap is , a z nazwiskiem się kryją.
A wiecie dlaczego tak  robią? -  BO dają liCHOt®. l e ż e l i  
zatem na książeczce z bibułkami lub na pudełku z r u t ­
kami niema nazwiska polskiego tub ruskiego fabrykanta i miej­
scowości w której on to wyrabia, to naw et tego do ręki
nie bierzcie, bo to napewno nie k ra jowy wyrób —  to 
wyrób naszych wrogów.

Naszym świętym obowiązkiem je s t  bronić nie tylko 
wiary, ziemi i języka, ale i przemysłu, inaczej będzie­
my ciągle narzekal i  na  biedo i jeździli na  poniewierkę 
na  Saksy, a Niemcy będą ciągle z nas kpili i naśm ie­
wali się, bo będą mieli w kieszeni na-ze znojnie za ­
pracowane pieniądze.

Zanim u mnie zrobicie zamówienie, piszcie wpierw 
po próbki bibułek „Pobudka1, które w ysy ła l i  darmo 
i opłatnie; j a  nie obawiam się, żeby W .im nie smakowały.
Źąda;cie w Kółkach i trafikach Bibułek „Pobudka"
12—26 wyrobu

Włudysten Bełdowskiejo w Krakowie.

Szybko! ( \  Tanio!

Do Am eryki
pospiesznym  okrętem w €* dniach 

pocztowym okrętem w 8 —9 dniach
4  ♦  Precz z wyzyskiem. ♦  ♦

Ż ądajcie p o u czen ia  ty lk o  od
B. Karlsberga

Hamburg, Ferdinandstrasse 15.
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Nowa apteka pod „Gwiazdą" w Jaśle Alfreda Romana Weissa
przy ulicy Kościuszki, naprzeciw kancelarji adwokata WP. D ra Michnika 

poleca  leki k r a jo w e  i z a g ra n ic z n e  św ieże w od y  m in e ra ln e  n a tu r a ln e  i sz tuczne
po niższych cenach niż w handlach,

wszelkie bandaże przepuklinowe, prześcieradła gumowe i t. p.

Ja Anna Csillag
z moimi 185 cm. długiemi olbrzymiemi włosami Lo- 
reley uzyskałam je wskutek 14 miesięcznego uży­
wania mojej pomady własnego wynalazku. Jest ona 
jedynym środkiem przeciw wypadaniu włosów', dia 
popierania ich wzrostu, wzmocnienia skóry, zwiększa 
u mężczyzn pełny, silny wzrost brody i nadaje  już po 
krótkiem użyciu włosom na głowie i brodzie natu­
ralny połysk i pełność, zachowuje je przed wczesnem 
osiwieniem aż do późnego wieku. Żaden inny śro­
dek nie posiada tych materji pożywczych dla wło­
sów, jak  Csillag pomada, która zupełnie słusznie 
zdobyła sobie światową sławę; panowie i panie 
już po użyciu pierwszego słoika pomady osiągają 
najlepszy rezultat, gdyż wypadanie włosów ustaje 
w zupełności już po kilku dniach, a natomiast 

okazuje się nowy porost.
Cena jednego słoika 2 !(, 4 K, 6 K i 10 K, wysyłka pocztowa co- 
"Zienio r.a cały św iat za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy, albo 
za zaliczką pocztową z mej fa b ry k i ,  d o k ą d  też należy  a d re s o ­

wać w sz y s tk ie  zam ów ienia .  18—26

Anna Csillag Wiedeń L Bolhl.m&rkł 11.

a o 5 *
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K R A J O W A  F A B R Y K A
ołeji, wazeliny, s m a r o w i d e ł  i pokostów

B a z y l e g o  A k s l e r a  w  D r o f t o o y c z u  poleca:
s m a ro w id ło  do  osi że laznych  i d rew n ian y ch ,  wazelinę, oleje j 
do  m asz y n ,  w o sk  n a  świece, k a rb o l in e u in  do k o n s e r w o w a ­
n ia  d r z e w a ;  p ró cz  tego  m a je d y n y  ś ro d e k  na  g r z y b  d o m o ­

wy pod  n a zw ą  g r z y b a * ,  9 —201
C en n ik  i  p rz ep is  n a  g r z y b  na  ż ą d a n ie  p o sy ła m  o p ła tme.

TYGODNIK NARODOWY
ILUSTROWANY

najtańsze i najobfitsze pismo ilustrowane dla rodzin polskich 
w G a l i c j i  

wychodzi od I-go stycznia w Krakowie.
Co n iedzielę  b o g a to  i lu s t ro w a n y  zeszyt, ob ję to śo i  3 2  a t r o n  

w k o lo ro w ej  okładce , zaw ie ra :
A r ty k u ły  n a ro d o w e  i h is to ry czn e .  Pow ieśc i  (rocznie  20 to-1 
m ów  10 a rk u szo w y ch ) .  H u m o ry s ty k ę .  Poezjo. Nowele. A r ty ­
k u ły  p o p u la r n o - n a u k o w e .  H y g ienę .  Dział kobiecy. D z r  

„Dla n a sz y c h  dz ia tek" .
„Tygodnik Narodow y*4 w s to so w n y c h  a r ty k u ła c h  i k o ­
r e s p o n d e n c ja c h  in fo rm u je  o życiu  i p ra c y  P o lak ó w  w sz y s t ­
k ich  trz e ch  za h o ró w  i bliższej i daU zej obczyzny .  
„T ygodnik Narodo\vy“ m a  w y b i tn y c h  w sp ó łp ra c o w n i­

ków, t a k  w Ehiropie, j a k  w A m eryce .

P r z e d p ł a t * - ,  w y n o s i  ro czn ie  (52 n u m e r y )  8  kor . ,  pó łroczn ie  
(26 n u m e ró w )  4  k o r .  8 0  liaL, k w a r ta ln ie  (13 n u m e r ó w )  9 
k o r .  4 0  h a l .  — P rz e d p ła tę  p rz e s y ła ć  należy p rz e k a z e m  do
Administracji „Tygodnika Narodowego" w Krakowie, 

ul. Wiilna 2 (róg Rynku).

Rozszerzajcie „Przyjaciela Ludu“

Żydów sklłj lichoty - było by W 
sp:,'i::ch./'^rę nd<#rji>f i
pobs oj tkaW dcm-oorą, Anhmcy
Baruła-Korczyn* i  ps*«;ni« 
kręconych fłici o t n=d?-.vycj«i 
irw s lf sp.-cylocoProszę n? prrtHcr.a:1 :a-
iądjć dam  -a «nn ih t nj tór* 
(na ?imovvj : (Jtiocito®

Towar Mery s i  n-s poOrOi 
wyfT',?1'.'albo cr.racaffi p̂ -iłtlzł

6 letnia gwarancja
za m a te r ja l  i w y k o n a n ie  ro w eró w  m arlo  

_  „Bohema”. R ep e rac je  p rę d k o ,  t rw a le  i  ta  
nio. Z a m ia n a  s t a ry c h  ro w e ró w  n a  now e 

D o go dn e  w a r u n k i  sp łacalne . — P r o s p e k ty  d a r m o  i op la tn ie
FRANC. DUŚEK, fabryka rowerów, OPOĆNO Nr. 15C 

a. d Staatshahn, Czechy. 17 0
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10.000 KORON NAGRODY
D L A  N iE M A J Ą C Y C H  Z A R O S T U  I  Ł Y S Y C H .

P o r o s t  b r o d y  i w łosów  n a  g łow ie  is to tn ie  w 8 d n iach  w y w o łu je  p r a w d z i w i e  
d n ń n k t „ B i  l s w m  H o s ' 6. S ta r z y  i młodzi, m ężczyźni i kob ie ty ,  u ż y w a ją  ty lko  
„IłaiN tim n M os“  d o  w y w o ’an ia  p o ro s tu  b ro d y ,  b rw i  i włu ów, j e s t  bow iem  
d o w ied z io ną  rzeczą, że  „ B a lu a m  H ob“  je* t je d y n y m  śr o d k ie m  n o w o c z e ­
sn e j  w ied zy , k tó r y  w p r z e c ią g a  8  d o  14 d n i p rzez  dz ia łan ie  n a  cebu lk i 
w łosów  w ten  sp o s ó b  n a  n ie  w pływ a, że w łosy  z a raz  zaczyna ją  róść . B eczy  

się, że ś r o d e k  ten  n ie  j e s t  szkodliw y.
Jeżeli to nie jest prawdą, wypłacimy

MT 1 0 . 0 0 0  koron gotówką
k a ż d e m u  g u io s ą s e m n , ły e e m a , ln b  r z a d k ie  w ło sy  in a j t c e n w , k tó r y  
11! !  R a lsa m n  M os p r z e z  s z e ś ć  ty g o d n i u ży w a ł b e z s k u te c z n ie  3 !!  J

1 w aga: J e s te ś m y  je d y n ą  f i rm ą ,  k tó r a  d a je  tego  ro d z a ju  poręczen ie .  
L e k a rsk ie  o p isy  i po lecenia .  P r z e d  na ś lad o w n ic tw am i o s t r z e g a  się n ś i lu le .

W  s p r a w ie  p r ó b  z P a ń s k i m  „ B a lsam em  M os“ m o g ę  P a n o m  don ieść ,  że 
z tego  b a l s a m u  je s te m  zu p e łn ie  zadow olony .  J u ż  po  ośm iu  d n ia c h  po jaw ił  
s ię w y r a ź n y  p o ro s t  włosów, a  cnociaż w łosy  b y ły  j a s n e  i m iękk ie ,  by ły  one 
przec ież  b a rd z o  mocne. P o  dw ó ch  ty g o d n ia ch  p r z y b r a ła  b r a d a  pow oli p ie r ­
w o tn ą  b a rw ę  i d o p ie ro  w tenczas  u j a u n i ło  się n aazw y c za j  k o rz y s tn e  dz ia łan ie  
P a ń s k ie g o  b a ls a m u .  D ziękując , łączę d la  W P . w y r  Izy  p o w ażan ia

I. V.  D r. T verg . K o p e n h a g a  
Paczka Balsamu Mos 10 K. Opakow. dyskr. Po otrzymaniu nalcżytości, 

lub za zaliczka. Pisać do największego w świecie osobliwego handlu:

M OS-M AGASINET, COFENHAGEN 392 DANEMARK (Banja).
(O pła ta  k a r t  k o re s p o n d e n c y jn y c h  10 h a le rzy ,  a lis tów  23 ha le rzy ) .

99
Indowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie

ulica Reformacka L 3 D p,
koncesjonowane reskryptem  ck. Ministerjum spraw wewn. i  9/8 19081.4617. założone w in­
teresie włościan, staraniem Polskiego Stronnictwa Ludowego przyjm uje do ubezpiecze­
nia od ognia: budynki, inwentarze martwe i żywe, ruchomości domowe, tow ary i zapasy, 
oraz wszelkie ziemiopłody w słomie i ziarnie, pod możliwie najdogodniejszym’, warunkami.

ubezpiecza w Galicji, w Wielkiem Księstwie Krakowskiem, na Bukowinie i na Śląsku.

przyjmuje ubezpieczenia ruchomości, inwentarzy, towarów, zboża i paszy bez względu 
na to, gdzie są na razie ubezpieczone budynki.

„ W I S Ł A M
przyjmuje ubezpieczenia ziemiopłodów od g r a d u .

„ W X S Ł A M
ma agontów po wsiach i miastach. Siedziby agentów uwidoczniają godła agencyjne 
(biafy orzeł piastowski w czerwonem polu).

H sprawach ubezpieczeń od ognia i gradu w tych gminach, gdzio niema jeszcze agencji, 
należy zwracać się wpro3t do Dyrekcji „W isły".

W ydawca i odpowiedzialny redaktor Jan Stapińskl.
Czcionkami drukarni L iterackiej w Krakowie (Jagiellońska 10, pod zarządem L. K. Górskiego).


